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[o mówi
w czasie procesu o podpalenie Reichstagu

MOSKWA. (PAT). Dym i­
trow, Pooow  i Tanew po przy­
byciu do M oskwy przyjęli przed 
stawicieli prasy sowieckiej i za  
granicznej. W czasie 2-godzin- 
nej rozm owy Dymitrow powie ■ 
dział m. in. co następuje:

„Obudzeni zostaliśmy niespodzlewa 
kle o godz. S-te] rano. Kazano sltj 
nam ubrać, lecz nie powiedziano nam 
dlaczego, ani dokąd mała nas zapro­
wadzić. Po pewnym cz .sie  przedsta­
wiciel m inisterstwa spraw w .w nętrz 
nych oświadczył nam: „Jesteście wol 
ni I będzie dzisiaj wydaleni z Niemiec 
do Rosji". Prośba nasza o wezwanie 
przedstawicieli ZSRR w celu omó­
wienia z nimi naszej podróży. pozo­
stała bez skutku. Dopiero tu, w Mo 
akwle, dowiedzieliśmy się, t e  ambasa 
da sowiecka wogóle ule była polnlor 
mowana o naszeai wydalenia. Dziś 
mogę z calem przekonaniem powie­
dzieć w swo]em i towarzyszy moich 
Imieniu, że gdyby nie podjęta w ca­
łym śwlecie kampania o nasze uwol­
nienie, nie bylibyśmy dziś w Mo­
skwie. Rzad faszystowski do ostatnie 
go momentu chciał nas zgnębić Hzycz 
nie I moralnie.

Następnie Dymitrow zazna­
czy  U że kampanja o uwolnienie 
jego i dwóch jego tow arzyszy  
prowadzona była nietylko w ce 
lu uratowania ich głów . lecz o 
los setek i tysięcy  ofiar fasz^z 
mu niemieckiego, znajdujących  
sie w niezliczonyca obozach  
koncentracyjnych i więzieniach  
niemieckich. Przypom niawszy, 
że dzień w czorajszy jest pierw  
sza rocznicą pożaru Reichstagu, 
Dymitrow ośw iadczył:

Jestem niezbicie przekonany, ie  
Istotni Inspiratorzy pożaru zajmuję 
stanowiska w rzędzie 1 ie  cala ta 
afera była dziełem part)! narodowo- 
socialistyczne], którei kierownicy cor 
ganlzowall tę prowokację.

W dalszym cięgn wywiadu Dymi­
trow  przedstawił warunki w obozach 
koncentracyjnych I więzieniach, doda 
Jęc, że korespondenci zagraniczni, 
którzy odwiedzali go kilkakrotnie, za 
pytyw all o zdrowie więźniów 1 stan 
ich ducha.

—Muszę powiedzieć, oświadczył Dy 
mitrow—że tortury, stosowane przez 
narodowych socjalistów, sę wyrailno 
wane i że tortury  moralne sę nie­
mniej destrukcyjne.

Obecnie — mówił dale) Dymitrow 
— przybyłem do me] ojczyzny prole 
tariackle). Opuściliśmy Niemcy z ser 
cem pełnem nienawiści do taszyzmn 
1 miłości do proletariatu niemieckie­
go, z którym  solidaryzujemy się. Po 
mimo teroru, rewolucjoniści I komunl 
ścl niemieccy walczę mężnie s  fa­
szyzmem. Jesteśm y dztś w Rosji, gdy 
setki t tysiące Niemców zna]du]e się 
w obozach koncentracyjnych, setki Sę 
pod sędem a liczne procesy przeciw­
ko Innym sę w przygotowaniu. Wal­
ka, podjęta o nasze uwolnienie, ule- 
wętpliwle trw ać będzie w przyszłości 
o uwolnienie setek I tysięcy uwlęzlo 
■ycb w Niemczech.

Gdy samolot nasz zatrzym ał się w 
Królewcu, przedstawiciel policji Hel­
ler prosił mnie, abym w opowiada­
niach mych był obiektywny i nie mó 
wił „śwltistw" o Niemczech, }ak to 
czynili Inni. Odpowiedziałem, że oczy 
wiście będę obiektywny i dodałem. 
Iż powrócę do Nlemiac lako goić st> 
wlecklego rzędu niemieckiego.

Odpowiadając na liczne pyta 
nia dziennikarzy, Dymitrow o* 
św iadczył, m. in.. że faszyści 
nie spełniili swej groźby wobsc 
oskarżonych Bułgarów, ponie­
w aż ujął sie za nimi oroletari.it 
całego świata. Sędziowie wer­
dyktem sw ym  mieli rozstrzyg­

nąć zagadnienie w taki sposób, 
aby i wilk oył sy ty  i owca cała. 
Podobnego zagadnienia nie 
mógłby rozwiązać sam S a lo ­
mon i jest rzeczą naturalną, że 
trybunał lipski nie rozwiązał go 
swvtn wyrokiem.

Gdyby t rybna! ten nas skazał, to 
skazałby ten. „amem nietylko la- 
ózyzm niemiecki ale tak ie  sprawie­
dliwość bnrżuaęyjnę oto dlaczego *0 
staliśmy UŁiljwinnlenl. Owce zostały 
całe, ale wilki nie nasyciły się. Bada 
nla lekarskie ustalę, lak dalece owce 
zostały ufetkmęte. Jesteśm y niezadó- 
wolenl z trybunału. Goehrlng również 
nie jest Z nieco zadowolony.

Następnie Dymitrow podkreś

lił, że w ciągu 5 m iesięcy w  
dzień 1 w nocy on i Jego towa­
rzysze dźwigali kajdany, któ­
rych nie zdejmowano im nawet 
na jedną chwile.

-  Nie mogę sobie Orzypomoleć — 
mówił Dymitrow—*al jednał SOiy tpo 
ko|ne|.

Zdaniem Dymitrowa, jest rze­
czą możliwą, że Lubbe podpalił 
restaurację Reichstagu a w  in­
nych miejscach podpalenia do 
konały inne osoby, o którycn  
Lubbe być może nie wiedział. 
WkOńou Dymitrow podkreślił, 
że nadal um awiać bedisie swą 
działalność rewolucyjną.

Dziś płacimy 6-tą ratą
Pożyczki Narodowej

W  dniu dzisiejszym  rozpo- I Pożyczki Narodowej, którzy nie sko-rozpo-
ęzyna się okres wpłacania 

raty Pożyczki Naro­
dowej. W  związku z tern komi­
tet obywatelski Pożyczki Naro 
dowej, pozostający pod prze­
wodnictwem marszałka senatu 
W ł. Raczkiewicza, rozplakato­
wał W całym  kraju odezw t. któ 
rej tekst brzmi:

•Dla zMNwne] e se fd  subskrybentów

rzystali z rozłożem* płatności na 11 
rat, lecz spłacają la w 6 ratach, ter 
min duU S m arca lest szczególnie 
ważny. W razie niewpłacenia 6-eJ tj. 
ostatnie] ra ty  Pożyczki Narodowe] w 
tym terminie — subskrybenci tracę 
prawo do pierwszego kuponu, płatne 
go w dniu 1 lłpca 1934 r„ a również 
obligacie będę Im wydane nie w ter­
minie 1 Upca, lecz póżnlelszym, tęcz 
nie z subskrybentami, którzy płat­
ność Pożyczki Narodowe] rozłożyli na 
11 rat".

S t r a ż  o g n io w a
w obradach komisji sejmowej

W n o ra ] przed południem obrado­
wały niektóro komisie senackie oraz 
sejmowa komlsia administracyjna Ko 

mtlje senackie załatwiły kilka drob-

PrtnjcMiijiliHi ilmi ił ililiitk-jKiilislói
Spotkał go teo zarzut w Imielskim porlimendeImielskim porlimende

LONDYN. (RAT.) Izba rózpo- 
częła wczoraj o godz. 11-ej Wie­
czorem debatę nad nagłym wnio 
skiem socjalistów w sprawie nf6 
przyjęcia przez premjera Mac 
Donalda) delegacji bezrobot­
nych. W wyniku dyskusji, trwa­
jącej półtorej godziny, wniosek 
socjalistów odrzucono 270 gło-

l*mi przeciwko 82. M ów tj opu
zycjrśtókowali głównie pfemjera 
Mac Donalda.

Specjalnie silne była w/Stąple 
nie popularnego przywódcy nie. 
zaieznyćn socjalistów Maxtóna. 
który zwrócił się do Mac Dortal 
da ze słowami: „Ct j  zdaje pan

sobie uprawę z tego, ie  wielu z 
łyćh llrazi, których pan dzisiaj 
ódpycha, poświęciło znaczną 
Część śwego życia, aby umocnić 
pańską pozycję polityczną i po­
sadzić pana tam, gdzie pan sie­
dź] Obecnie ?*•

Słowa te uczyniły w izbie głę 
bok le  wrażenia.

Dookoła afery Stawiskiego
Śledztwo prowadzone w spra­

wie afer Stawiskiego zatacza z 
dnia na dzień Coraz szersze kręgi, 
wysuwa na światło dzienne naz­
wiska najwyższych dygnitarzy 
Francji. Ministrowie, deputowani 
oskarżeni o łapownictwo o popie 
ranie brudnych interesów aferzy 
stów, kierownicy organów spra­
wiedliwości o świadome tuszowa 
nie spraw i utrudnianie śledztwa.

Oto nowa garść depesz o prze 
biegu śledztwa i rewelacyj prasy 
paryskiej.

Ad w. Legrand wystosował wczoraj 
do min. sprawiedliwości pismo, w któ* 
rem domaga się postawienia w  stan 
oskarżenia b. blin. Dallffiiera, twief* 
dząc kategorycznie, że mini6ter inter­
weniował W sprawie lokaty bonów ba 
jońskich w towarzystwach ubezpiecz* 
niowycb bynajmniej nie bezinteresow­
nie.

•
Według sprawozdania min. sprawie 

dliwości, złożonego wczoraj na radzie 
ministrów, komisja administracyjna 
stwierdziła ponad wszelką wątpliwość 
winę naczelnego prokuratora republi­
ki Pressarda w opóźnieniu śledztwa W 
aferze Stawiskiego. Od dziś Pressafd, 
który, jak wiadomo, jest szwagrem b. 
premjera Chauteps^a, opuści zajmowa­
ny urząd z poleceniem przygotowania 
wyjaśnień dla komisji parlamentarnej.

Pomoc dfft rybakOur 
na morzu Kaspljskitm
MOSKWA. (PAT.) Samoloty, 

wysiane tta pomoc rybakom żnaj 
dującym się na krach na morzu 
Kaspiisklem, dostarczyły lui 
środków żywności i lekafśtW. 
Władza centralne wysłały trzeci 
samolut.

Komisarz Bayard złożył Wcżonj Wy wynika, ie  na Odnalezionych częściach
jaśnienia co do swych stosunków ze 
Stawiskim. Bayard wraz z komisarzem 
Pachotem aresztował Stawiskiego w 
r. 1926. W jakiś ćżaś później spoina! 
sie z przeDyWającym na wolności Sta­
wiskim, który mu udzielił interesują­
cych jniormacyj Z dziedziny finanso­
wej. W r 1928 Wydał Stawiskiemu le­
gitymację I uczynił go... iwolm kon­
fidentem. Kattę konfidenta cofnięto 
Stawiskiemu dopiero w r. 1932.

Ze sprawozdania lekarzy, którzy do 
konali sekcji zwłok zmarłego PrinceT

iała Zmarłego nie stwierdzono nigdzie 
ładów ran. Wszystkie obrażenia pow 

ttaly od poszarpania ciała przei po­
ciąg. W tyćh warunkach komisja le­
karska nie byłk w stanie wypowiedzieć 
ale za ani przeciw przypuszczeniu za­
bójstwa radcy Prince'a. Specjalny ko­
respondent „Jóurńal" donosi, że polic­
janci odnaleźli w pobliżu miejsca, 
gdzie znajaownio się zmasakrowane 
Częśd ciała Prinea'a, małą flaszeczkę z 
kartką, na której można było odczy­
tać końcówkę „al". Była to niewątpli 
Wie etykieta apteczna z nazwą lekar­
stwa.

nych projektów rzędowych, uchwało 
nych )uż w Selmie. Sejmowa komisja 
administracyjna przez caiy dzied, z 
przerwę obiadowa rozpatryw ała pro 
jekt nstawy przeciwpożarowe].

Proiekt ten był Jeszcze przed tygo­
dniem tematem obrad te] komlsIL ied 
nakże referent, pos R^óska, wniósł 
o przerwę tygodniowa celem nmolli- 
wlenla mn przygotowania szeregu po 
prawek. P rulekt nstawy o ochronie 
przed pożarami 1 Inneml klęskami ży- 
wiołoweml opracowauy został przez 
Zwięzek Główny Straży pożarnych I 
przewiduje m in. zakładanie z urzę­
du straży pożarnych w tych miejsco­
wościach, gdzie Ich niema. Obowiązek 
finansowania straży spoczywać bę­
dzie na gminach, ponadto zakłady u- 
bezpleczed od ognia obowlęzane będę 
do wypłacenia pomocy w wysokości 
do 7 proc. zebrane] składki ubezpie­
czeniowej. Dalej projekt przewiduje 
przymus należenia ao straży ognio­
wej I pospolitego ruszenia wszystkich 
powyie] lat IŁ  Na opornych proiekt 
przewiduje kary do 3000 zt. I aresztu 
do 9 miesięcy. W szyscy członkowie 
straży pożarnych maję być ubezpie­
czeni otf wypadków, otrzym ywać oś 
szkodowanla I renty.

Proiekt powyższy wywołał sprze­
ciwy stronnictw opozycyjnych. W y­
powiedzieli sl« przeciwko niemu 
przedstawiciele wszystkich stron­
nictw opozycyjnych, podnosząc, że 
proiekt ten nakłada nowe ciężary na 
gminy, wprowadza czynnik biurokra­
tyczny zamiast czynnika Społecznego. 
Opozycja domagała się, jeśli nie od­
rzucenia tego projektn, to odłożenie 
go na jeden rok. Wnioski opozyc)! 
nie zostały uwzględniona.

Na p ltnarneu  posiedzenia Sonat*
rozpatrywano wczorai budżety Mlu. 
Spraw Zagranicznych, Komunikacji, 
Sprawiedliwości 1 Opieki Społeczne].

Karambol tramwajowy przy ul. Zwierzynieckiej
Wczoraj przed południem u Bukowski, zam. w Przegini Na-idnię, przyczem koń został lekko

zbiegu ulic Kościuszki i Zwie 
rzynieckiej zdarzył się wypadek  
zderzenia się tramwaju z wozem, 
który jednak, dzięki przytom­
ności motorniczego nie zakończył 
się zbyt tragicznie.

Mianowicie, niejaki Władysław

rodowej, jadąc furmanką chłop-|okalec?ony, oraz złamany dyszel 
ską, wpadł na rozpędzony wózlu wozu. Wyrządzona szkoda 
tramwajowy linjf Nr. 6. zdążającylwynosi około 100 zł. 
w kierunku Salwatora. Winę za ten wypadek ponosi

Skutkiem zderzenia, wóz wraz 
z koniem ^wywrócił się na jez-

sam Bukowski, który, jadąc zbyt 
ostro, chciał wyprzedzić tramwaj.

Włamanie do fabryki Libana w Borku Fałęckim
Do biura znanej fabryki na­

wozów sztucznych Libana w 
Borku Fałęckim za Podgórzem  
jacyś nieznani sprawcy dokonali 
ubiegłej nocy zuchwałego wła 
mania.

Włamywacze otwarli drzwi

przy pomocy wytrychów, po- 
czem rozpruli rakiem wielką 
kasę ogniotrwałą, z której skra­
dli platynową miseczkę, służą­
cą do badań chemicznych. G o­
tówki w kasie zupełnie nie było.

Po dokonaniu rabunku, wła­

mywacze zbiegli, zacierając śla­
dy. Zawiadomiona o włamaniu 
policja wszczęła śledztwo od­
krywając trop rabusiów, co za­
pewne przyczyni się do rych­
łego ujęcia sprawców tej śmia­
łej kradzieży.

Krwawy napad pod Krakowem
Wieś Czułów pod Krakowem 

była onegdaj widownią krwa­
w ego napadu na tle zemsty  
osobistej, Mianowicie niejaki Jan

Cyganik napadł na przechodzą-lrannego odwieziono do szpitala 
cego  drogą, Jana Wójcika ilw Krakowie, a napastnikiem za­
strzelił do niego z rewolweru,!jęła się policja, 
raniąc Wójcika w twarz. Ciężke'
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Echa walki murarzy w Jelonkach przed sadem
Poszkodowani nie poznają pięciu oskarżonych

Sprawy o głębszym podkładzi; 
społecznym rzadko kiedy bywają 
treścią procesów karnych. Prze­
ważnie rozpatrywane bywają 
krwawe zbrodnie, oszustwa, na­
pady, kradzieże. To codzienny 
żer wokandy sądowej.

A przecież są sprawy, gdzie za 
gadnienie sprowadza się do wal 
ki o kęs Chleba, o byt...

Do tych należy proces 5 niura 
rzy, oskarżonych o udział w zbie 
gowisku publicznem i zamach

gwałtowny na życie innych ro­
botników, z użyciem broni pal­
nej.

Dnia 19 czerwca ub. r. w Jdon 
kach, około 7-ej rano, rozegiała 
się dramatyczna scena. Do zatrud 
nionych przy budowie domku, ro 
botników murarskich zbliżyło się 
kilkudziesięciu robotników z in­
nych budowli, uzbrojonych w re­
wolwery i żelazne drągi.

Przyszli z pretensją o zasadni 
czem znaczeniu. Zaatakowani

najciekawszych wydarzeń
ostatnich lat w Warszawietragicznych i komicznych z

BOHATER
B yła zniecierpliwiona. Mial 

luż być u niej oddawna. a tu go 
niema. Rozzłościła sie na dobre:

—  E, pójdę sobie i już. Niech 
wie!...

A jednak nie poszła. Postano  
iła policzyć do stu. Jak przy 

setce jego nie beJzie, to pójdzie. 
P r z y  dziewięćdziesięciu dziewic 
ciu pom yślała  sobie, że .sie omy 
liła w rachunku i zaczę ła  od po 
czatku. T v m  razem, p rzy  t r z y ­
stu osiemdziesięciu czterech, zo 
baczyła  znajom a svlwetke.

—  Nareszcie... Ach. Lutku, 
żeby sie tak spóźniać! Na drugi 
raz...

—  Nic sie nie stało, zdążym y 
sie jeszcze...

Coś jej szepnął do ucha. C zer  
woiia. jak mak, trzepnęła  go po 
nosie.

— Nie. wiesz Zula. że napraw 
de nie mogłem. Akurat... tego... 
a właśnie... Kapral mi kazał w y  
czyścić nowa szable dla króla 
Zygmunta...

Słuchała, naiwnie niepewna, 
czy  to prawda, czy  żarty. Aie 
chłopak stanowczo trzym ał ją 
za serce: taki zgrabny ułan. 
dowcipny, żyw y, a w  cyw ilu a- 
krobata cyrkow y... fioho!...

Szli wolno, ręka pod rękę, do 
iej mieszkanka... Żula oparła 
główkę na ramieniu Lutka, on 
gładził jej czule w łosy...

Już zdała, dochodząc do jej 
ulicy dosłyszeli jakieś wołania, 
hałasy, zgiełk... Ulica była p e ł­
na tłumu: dom się palii. Okaza 
lo  się, że w  m ydłam i, na parte­
rze, wybuchł pożar, który s;ę 
rozszerz3’ł z przerażająca szyb  
kością. Szczęściem , lokatorzy  
zdążyli w  porę uciec. Uciekli, 
chwała Bogu, w szyscy ... N t ! 
nie w szy scy : tu jakaś kobieta ia 
mentowała:

—  O, Jezu, puśćcie mnie! Mój 
Janek, mój Janek... Tylko aby 
na chwilkę skoczyłam  na dół, 
zostawiłam  jego, a teraz taka ka 
ra Boska... I ojciec Jego na ro­
bocie... Puśćcie mnie ludzie, bo 
zwariuje!...

—  Czeka jżesz. kobieto! — 
nie poradzisz, ca ły  parter i o łer 
w sze piętro w  ogniu... Trza cze 
kać, aż straż przyjedzie...

Ale już cichaczem mówiono.
. że tu będzie lada chwila w y ­

buch, bo tam ztyłu  by ły  rezer­
wuary benzyny dla garażu i po 
licja zaczęła odpychać gapiów.

—  Gdzie jest to dziecko? — 
Ludwik nie poznał w łasnego 
głosu.

A tam, na trzeciaku drugi’’ 
okno na prawo —  krzyknął ktoś 
głośno.

Ułan nie zapomniał swego f i  
chu z cywila. Wbiegł do sasied 
niego domu. nie zw raca iae  inva 
gi na Zulę, k tó ra  gn sie czerpa­
ła drżacemi rekami, nie wie­
dząc. co chce począć. Już po

jftop1* d&Hl «  ą fijfcoi* u?

jtrzeciem piętrze. Z precyzją  u- 
' chwycił się gzym su i jak małpa 
posunął się w stronę zag ro ­
żonego domu. Tłum śledził jego 
ruchy z zap a r ty m  oddechem.

—  To chyba ,.jamioł‘‘ z nieba 
—  zaw ołała  przez łzv nieszczęs 
na matka, a nikt nie myślał się 
roześmiać. A Lutek mijał okno 
jedno za drugiem.

— To tutaj, to tutaj'.. —  ryk 
nęło kilkadziesiąt głosów. Lud­
wik znikł w środku. 1 ymcza- 
ssm  zajechała straż, zaczęto \vv 
suwać drabinę. W  oknie ukazał 
sie ułan z niemowlęciem w ręku. 
Chyba on jeden był spokojny na 
całej ulicy, bo serca b;łv nawet 
strażakom, którzy niejedno W i 
dzieli. A on posuwał się po 
gzym sie ze swoim pakunkiem z 
taką łatwością i spokojem, jak 
by szło o  zw ykłe przedstawie­
nie w cyrku. Obok, pod balkon 
podjechała drabina ze straża­
kiem. Lutek uchwycił sie noga 
mi balustrady balkonu, zwiesił 
sie w dół i podał strażakowi 
bębna. Potem  uchwycił sie za  
balkon jedna ręką. rozkołysał 
się. puścił balustradę, z rozpę­
du poleciał do drabiny, złapał 
ja oprawnie i wnet bvł na ziem i,

Dopadła go owa matka. Nie 
wiedziała co mówić, skow yczała  
coś nieludzko. Ale on już był 
przy Zulce, która nań patrzyła, 
iak na ooraz. Krzyczano koło 
niego:

—  Nazwisko! Nazwisko!
—  G... — wrzasfląS — macie 

nazw isko!
Żeby mieć spokój, weszli do 

kawiarenki. Długo nie siedzieli. 
W eszło kilku żołnierzy z ofice­
rem. Zbliżyli sie do Ludwika:

—  To w yście uratowali dzi.ee 
ko-3

—  Tak, panie poruczniku — 
w yprężył się Lutek.

—  Do komendy placu.
Ku swemu zdziwieniu Lud­

wik został tam zaprowadzony 
przed pułkownika Z., k tó iy  do­
wodził jego pułkiem.

—  To w yście uratowa!i dżiec 
kp z płomieni? Mówiono mi. że 
ście w cywilu akrobata cyrko­
wy. ale to nic. Ta odwaga, m -  
garda niebezpieczeństwa sa czy 
sto ułańskie... — Tu pułkownik 
gadał z piętnaście minut na u- 
łańskie tem aty i ostateczn e za 
kończył: —  Będziecie vvvriagro 
dzeni. Jak nie zostaniecie s ta r ­
szym  ułanem na przyszły  mie­
siąc to niech mnie kule biją... 
Ale. chcieliście coś Dowiedz ieć?

— Panie pułkowniku, n r  uje 
posłusznie, że proszę o darow a­
nie...

— Co takiego?
Melduje posłusznie, że te 

go wieczora siedziałem w poci 
i nieprzepisowo w yszedłem  po 
wietrzna droga na miasto...

murarze robili im konkurencję, 
pracując dłużej ponad zwyczaj.

Otoczono budowlę dokoła i 
wówczas posypały się obelżywe 
wyzwiska pod adresem ,,zdraj- 
ców‘‘, a następnie zaczęto rzucać 
kamienie i cegły. Padły i strzały 
rewolwerowe, przyczem jedna z 
kul zraniła w głowę Andrzeja 
Milczarka. Inne strzały chybiły, 
gdyż napadnięci robotnicy scho 
wali się za mury i belki.

Cale zajście trwało do czasu 
zjawienia się posterunkowego po 
licji, na którego widok napastni­
cy zbiegu. NiKGgo zatem nie uje 
to na miejscu z bronią w ręku, a 
dochodzenia oparły się na zezna 
niach poszkodowanego Milczar­
ka. Ten stwierdził, że wśród ata 
kujących poznał swoich znajo­
mych i zauważył, jak jeden z 
nich wyciągnął rewolwer i strze­
lał do robotników na budowli.

Na zasadzie słów Milczarka i 
innych jeszcze ludzi, sporządzo­
ne zostało oskarżenie przez pro­
kuratora.

Wczoraj odbywała się rozpra­
wa sądowa pod przewodnictwem 
sędziego Lewandowskiego.

Murarze nie przyznali się do

winy, stwierdzając, źe niektórzy 
z nich byli w grupie osób, ale 
nie na miejscu napadu, a zdała i 
przyglądali się całemu zajściu, 
inni zaś znaleźli się tam przypad 
kowo. Napadających było tak 
wielu, że nie można określić naz 
wisk.

Na rozprawę powołano kilku­
nastu robotników z ulicy Wol­
skiej, i paru posterunkowych. 
Przebieg # procesu był bezbarw- 
ny, gdyż wszyscy ci świadkowie, 
którzy przedtem wskazywali na 
poszczególnych oskarżonych, o- 
becnie nie mogli ich rozpoznać.

Bionili adwokaci Benkiel i 
Cohn.

Przewód sądowy wykazał, le  
spory pomiędzy roootnikami wy­
buchały głównie na tle przekro­
czenia 8-godzinnego dnia pracy 
murarzy, pracujących na akord 
Zbiegowisko urządzono w ponie­
działek i prawie wszyscy uczest­
nicy byli tradycyjnie podchmiele­
ni.

Sąd, biorąc te okoliczności pod 
uwagę, skazał tylko trzech. Bo- 
chińskiego, Perczyńskiego i Gó­
rala po roku więzienia, a uniewin 
nił Zielińskiego i Walczaka.

Koniec Karjery sutenera
Narazie \przez 4-y lata będzie nieszkodliwy

jl Wesoły Kącik |

DETEKTYW

Przy drzwiach zamkniętych 
odbywał się wczoraj proces su- 
tenera Szczepana Szymańskiego, 
który zmuszał nieludzkiem biT 
ciem kochankę swą, Leokadję So 
botka do zawodowego uprawia­
nia nierządu. Zarobione stąd pie 
niądze zabierał dziewczynie ty­
ran. Wyzyskiwana onara drżaia 
przed nim, w ciągu dwóch lai 
ślepo wypełniając każdy rozkaz. 
Próbowała wprawdzie uciekać, 
a nawet truła się, lecz on groźba­
mi zabójstwa zmusza! ją do po­
wrotu i chodzenia p o  ulicy, Oso­
biście nadzorując zaczepianie 
mężczyzn. Znęcał się niejedno­
krotnie nad nią przy świadkach. 
Widziano, jak pilnował ,ą, gdy 
z „gościem" szła do hotelu. W y

Z w r d ć  uwagę!
Prawda w świetle 

liczb
(w .) P rzem ysłow cy operują 

bardzo często uroionemi cyfra  
mi. aby w ykazać, że żle im  sie 
dzieje, bo produkcja spada. Z mu 
szaja wiec robotnika do p rzy j­
mowania obniżek płac dla „rato 
wania przem ysłu". Na tym  k o ­
niku również jedzie nasze hut­
nictwo żelazne. Tym czasem  cy  
fry  prawdziwe mówią co inne­
go.

Z m iędzynarodowej s ta ty s ty ­
ki w ynika np., że  ogólna produk 
cja zelaza p  roku ubiegłym  na 
całym  święcie wynosiła ( cyf ry  
z 1932 roku podajemy w  nawia 
sie) 49.231 (39.923). A  wiec sie 
zw iększy ła !

Podział na poszczególne kra 
je jest następujący: S tany Zjed. 
13.520 (8.922), Rosja 7.200 
(6.221), Francja 6.335 (5.537), 
N iem cy 5.267 (3.933), Anglia  
4.190 (3.630), Belg ja 2.745
(2.7S4), Japonja 2.00 (1.550), 
Indie B ry t. 1.000 (916), W io ch y  
515 (495), C zechosłow acja 508 
(450), P olska  305 (199), ć»2W>e- 
cjci 318 (2S2), Kanada 223 (462) 
i A ustr ja 92 (94).

W y n ik a  w iec z  (ego, że Pol 
ska  zw ię k szy ła  sw a produkcje  
żelaza przeszło  o 50 proc., a 
w iec w stosunku  bodni n a jw y ż ­
s zy m  iV ndm esunnu do innych

czekiwai wówczas powrotu i za­
bierał zarobek.

Leokadja Sobótka zgłosiła się 
wreszcie do policji, będąc caia 
posiniaczona i okaleczona. W 
przeddzień omal nie zabił jej sic. 
kiera. Tylko dzięki ostrzeżeniu 
uniknęła śmierci..

Gdy Szymańskiego osadzono 
w więzieniu i poszkodowaną v;e 
zwano do sędziego śledczego, 
chciała cofnąć swe oskarżenie, 
twierdząc, ze wówczas była pi­
jana i w zamroczeniu alkoho­
lem, niesłusznie obwiniała ko­
chanka. Nie dano jeanak temu 
wiary, zwłaszcza, gdy wywiad 
ustalił, źe Szymański nigdzie nie 
pracował i był na utrzymaniu 
kobiet lekiego prowadzenia się.

Szymański odpowiadał z wię 
zienia. Niedawno był skazany aa 
ten sam czyn na 1 rok. Niektóre 
dziewczyny uliczne dowodziły, 
że Szymański bił kochankę zato, 
bo nie okrada gości i za mało za 
rabia.

Sąd pod przewodnictwem sę­
dziego W iszniewskiego skazał 
potwornego sutenera na 4 lata 
więzienia.

Coś dla Pani

Elegancka pani posiada toreb  
' ke  z  kraciastego jersey , z tego  
sam ego, z  k tórego  zrobiona jest 
je j bluzka lub m o d n y  sza lik  na 
szy je .

Kiedy wybiła godzina siódrru., 
ALTed zrozumiai, ze Liii me przyj 
dzie. Już trzeci raz kazała mu cze 
kać i nie przyszła... I to zaledwie 
po dwócu miesiącach limościi...

Żeby choć wiedział, gdzie ona 
mieszka. Poszedłby do niej...

—  Muszę ją znaleźć —  posta­
nowił i pouszedł uo telefonu.

—• Czy biuro prywatnymi de­
tektywów? Tu mówi A kred Kar­
ski, Aleja Róż... Proszę mi przy­
słać najzdolniejszego detektywa. 
Natychmiast!

Po godzinie w przedpokoju o- 
dezwar się dzwonek. Na progu 
stanął jegomość z tajką w ustach,

—  Jestem piywatnym detekty­
wem —  przedstawił się.

—  A, to pan? —  ucieszył się 
Alfred. —  Uważa pan, sprawa 
jest delikatna.

—  Rozumiem! —  chrząknął de 
tektyw —  kobieta...

—  Tak. Znam ją od dwóch mię 
sięcy... Ale wiem o niej tylko, że 
się nazywa Liii. I mam jej toto- 
grafję.. Pan mi ją musi odszukać.

Detektyw obejrzał fotografję i 
schował do kieszeni.

—  Zrobi się. 50 złotych na ko 
szta.

—  I musi pan ustalić, z kim o- 
na mnie zdradza.

—  Jeszcze 50 złotych.
—  A długo mogą potrwać po­

szukiwania?
—  To zależy. Danych jest ma­

ło. Mogą potrwać tydzień, dwa. 
Chyba że panu bardzo zależy...

—  Bardzo!
—  W takim razie dopłata .00  

złotych za pośpiech. Będzie pan 
wiedział w 24 godziny.

I rzeczywiście nazajutrz o siód 
mej detektyw zjawił się znów.

—  Pańska kochanka —  powie 
dział —  nazywa się Alicja Ka­
losz. Mieszka przy ulicy Chłod­
nej 75. Wczoraj wróciła do domu 
o drugiej po północy. Dziś wysz­
ła o 11-ej. Przy ogrodzie Saskim 
spotkała się z jakimś blondynem. 
Blondyn ten jak ustaliłem nazy­
wa się Wiktor Kaszak. Jest urzęd 
nikiem w gazowni. Pańska ko­
chanka obecnie siedzi w  domu...

Alfred był zachwycony.
—  Nadzwyczajne! Jak pan to 

wszystko ustalił przez jeden 
dzień?

- My detektywi mamy węch, 
panie szanowny...

—  Ale jak pan ją odnalazł? 
Bez adresu, bez nazwiska?...

—  Fotograf ja mi pomogła. Tru 
dności nie miałem... Bo, uważasz 
pan ta sama Liii, to jest moja żo­
na. A co się tyczy tego blondy­
na, to jej zbiłem mordę i mi wy­
śpiewała co to za jeden.

Napoleon Sądek.

K o b ie t a  szp ieg  przed sądem

Jutro 84 te ooOy. A dar. 
Przez roztargnienie".

p. t.

k ra jó w ! L iczb y  te  powinien s o ­
bie do b rz '• rob dnik zanami  

j na w ypadek  ..gdy zaw et" -ą  go 
do ^ratowania przem ysłu  • I -W czasie „wygłaszania „ostat-

Wczoraj, po trzeć!j dniach roz 
praw zakończyła się sprawa pary 
szpiegowskiej, AnnyBrochis, sio­
stry powierzonego szpiega i b. 
urz-dnika Min. Spraw Zagranicz 

I!e:ir !:a CrulOwskient).

niego słowa" Anna Brochis do­
stała spazmów i zemdlała. Wynie 
siono ją z sali bezwładna. Wkrót 
ce nadjechała karetka więzienna 
i zabrała oboje z sadu. Brochi- 
jsT>wm podtrzymywali krewni 
przy wsiadaniu de autu
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Atakowana w osiatnich cza-1 
Bach przez uczonych badaczy 
Btratosfera, która w najbliższej 
przyszłości wyzyskana zostanie 
prawdopodobnie do komunikacji 
lotniczej, oddawała już w czasie 
wielkiej wojny poważne usługi 
Niemcom, umożliwiając im ostrze 
liwanie Paryża z lasów pod Cre- 
py, odległych o przeszło 120 ki­
lometrów w linji prostej od stoli­
cy Francji, przy pomocy słynnej 
„grubej Berty“.

„Gruba Berta", dzieło zakła­
dów Kruppa w  Essen, była dzia­
łem niezwykłych rozmiarów. Dłu 
gość jej lufy wynosiła 34 metry, 
grubość ściany 40 cm. Wyrzuca­
ła ona pociski o średnicy 21 cm., 
długie na blisko metr. Do wyrzu­
cenia jednego pocisku, ważącego 
dwieście kilo, zużywano dwa cen 
tnary prochu. Ciśnienie, jakie po­
wstawało w  czasie eksplozji, do­
chodziło do 100 tys. atmosfer, dla 
tego te t  „gruba Berta" musiała 
być zmontowana na niezwykle sil 
nej podstawie, do której budowy 
zużyto do 200 centnarów cemen­
tu. Bardzo kosztowne było rów­
nież strzelanie z tej armaty. Je­
den strzał pochłaniał około 40 ty- 
«ięcy marek.

Gdyby Niemcy zastosowali

ii* „
przy strzelaniu z rej annały pra­
wa balistyki, to znaczy, gdyby 
chcieli strzelać z niej pod kątem 
45 stopni, efekt rozczarowałby 
ich na całej linji. Tak się też po­
czątkowo stało. Później jednak, 
drogą eksperymentu przekonano 
się, że najodpowiedniejszym ką­
tem ustawienia lufy „grubej Ber­
ty" jest kąt 60 stopni. Badacze 
zorjentowali się bowiem, że 
prócz branej do tej pory w rachu 
bę siły ciężkości, równie wielką 
rolę na bieg pocisku odgrywa at­
mosfera. Wyrzucony pod 
tym kątem pocisk, przy użyciu 
tak ogromnego ciśnienia, jakie po 
wstawało w „grubej Bercie", 
wpadał po minucie lotu do strato 
sfery, osiągając nieprawdopodob 
ną wysokość 40 tys. metrów. W 
stratosferze, dzięki znacznemu 
rozrzedzeniu powietrza i niskiej 
ciepłocie pocisk poruszał się 
znacznie szybciej i przebiegał 
przestrzeń znacznie większą niż 
w gęstych warstwach przyziem­
nej atmosfery. Dzięki tej „współ­
pracy" stratosfery mógł pocisk 
„grubej Berty" przebyć prze­
strzeń, dzielącą stanowisko dzia­
ła od Paryża i zarzucić miasto 
przeszło 300 pociskami w czasie 
od 18 marca do 9 sierpnia 1918 
roku.

Buhaj z b ił Dfltfra
Pod Lublinem w majątku Sa­

dów szczycono się z posiadania 
pięknego okazu buhaja.

Onegdaj z polecenia właścićie 
la przystąpiono do zważenia bu­
haja. W tym celu kilku parobków 
przeprowadziło zwierzę do wagi.

W pewnej chwili buhaj zląkł 
się czegoś i zerwawszy kółko że­
lazne z nozdrzy rzucił się jak sza 
lony, nadziewając na rogi syna 
właściciela majątku, porucznika 
rezerwy, Jana Kubę, który, mimo 
natychmiastowej pomocy zmarł 
w drodze do szpitala.

Jak stwierdzono, buhaj wyrwał 
kółko z nozdrzy wraz z mięsem, 
wskutek czego oszalał z bólu 1 to 
było powodem tratowania wszyst 
kiego naoślep.

R e ko rd  listó w
Człowiekiem, który otrzymuje 

najwięcej listów, jest bez wątpie­
nia piezydęnt Roosrwelt. Ód cza­
su gdy zamieszkał w  Białym Do 
mu, prezydent Stanów Zjedno­
czonych otrzymał w marca ub. t. 
1.80.000 listów, w  kwietniu
135.000, w maju 105.000, w  ltp- 
cu 60.000, w październiku
153.000, w listopadzie 240.000) 
omz w grudnia 540.000 Ustów, 
Amerykanie widzą W tej ogrom­
nej korespondencji dowód popu 
larności swego prezydenta.

M .  t i y  H i  bił b n n ?
Niezwykłe losy cesarza Pui

IKS.

cz te ry  o c z y
Intymne rozmowy z G ł j  łelniKami

„Blondynk " t  W ilna
żali się nam:
„Mając lat 17 wyszłam zamąż 

za człowieka, który był o 2 lata 
starszy ode mnie. Przed ślubem 
kochał mnie, ubóstwiał, a po ślu 
bie okazało się co innego. Myślą 
łam, że nasze pożycie małżeńskie 
będzie szczęśliwe, ale się pomyli 
łam. Zaraz po ślubie mój mąż za 
czął mnie zaniedbywać, rozpil 
się, nie przychodził na noc, lub 
wracał nad ranem kompletnie pi­
jany i robił mi awantury. Po roku 
zostałam matką.

Gdy poszłam do kliniki, mój 
ftiąż ' przyprowadził 2 ulicznice, 
które mnie okradły z bielizny i z 
ubrania. Po powrocie do domu 
nie miałam się w co ubrać. Posta 
nowiłam z nim się rozejść. Prosił 
mnie, abym tego nie robiła, a po 
prawi się i będzie zupełnie inny. 

Postanowiłam mu przebaczyć.
Po jakimś czasie znów mnie 

zdradzał, pił, bawił się i nawet 
znów sprowadzał ulicznice do 
mieszkania.

Tego było dla mnie za wiele, a- 
le co mogłam zrobić? Nie mając 
nikogo, ktoby maić i  dsifCkiefii

mógł dać utrzymanie, musiałam 
siedzieć i potrzeć się na to wszy 
stko. Tylko mu obiecywałam, że 
któregoś dnia mnie w domu nie 
zastanie, o ile się nie poprawi. 
On mnie wciąż zapewniał, że 
mnie kochą, ale co ma zrobić, je 
żeli ma taki dziwny charakter, żc 
jak widzi kolegów, to myśli, że 
cały świat jest jego. Myślałam 
zawsze, że gdyby kochał mnie, 
nie żwracaiby na kolegów naj­
mniejszej uwagi, bo przecież ży­
je nie z kolegami, tylko ze mną

Moje prośby błagania hic nie 
pomagały, na nic nie zwracał u- 
wagi, nie troszczył się, czy my 
mamy co zjeść. Kompletnie go 
nic nie obchodziło, tylko w dal­
szym ciągu bawił się.

Któregoś wieczora powiedział, 
że ma kobietę, która jego kocha 
i wie, że z nią będzie szczęśliwy, 
więc musimy się rozejść, bo on 
już tak dłużej żyć nie może. Więc 
cóż m iałam ‘robić? Tyiko się spy 
tałanr, czy się dobrze namyślił i 
czy kiedyś nie będzie żałował. 
Odpowiedział, że już ti;zy tygod­
nie »ie. namyślał, j l  jizii Lu* ■

nowił. Zdenerwowałam sfę stra­
sznie, bo nie wiedziałam, co nas 
za przyszłość czeka. Ale nie oka­
zywałam tego po sobie, tylko się 
zgodziłam gdyż jestem bardzo am 
bitna. Uważałabym za poniżenie, 
gdybym go prosiła, aby został 
przy mnie. Zresztą, nadal nie była 
bym szczęśliwa, bo kochanki rzu 
cić nie chciał. Prosiłaip o jej ad­
res, to pójdę do niej i porozma­
wiam i  nią osobiście, wtedy bę­
dę wiedziała, «* i  ntą w n l  f b fZ '  '  . BP • ™ r-r- - i- *
dę już spokojna, jej adresu nie 
chciał mi wskazać, a więc wolał 
ją, niż mnie.

Posprzedawaliśmy mebJ«* dał 
mi na pociąg 1 odjechaliśmy do 
siostry mojej. W Wilni# już je­
stem 5 miesięcy, czekałam na ple 
niądze od njego, gdyż mł obiecy­
wał, że będzie przysyłał. Bezsku­
tecznie. Raz tylko w marcu przy­
słał list, że między nami wszyst­
ko skończone. Żadnych odpowie­
dzi na to nie posłałam.

Dziś znów mi przysłał list, że­
bym mu data odpowiedź na po- 
przedni li§t. Co mogę mu napi-

Naimłodsze państwo na Dale­
k im  Wschodzie, M andżuria, (po 
chińska Mandżu-go) przygoto­
wuje sie teraz do wielkich uro­
czystości zw iązanych z korona 
cja pierwszego cesarza. P ra sa  
całego św iata  zajmuje sie z tej 
okazji osobą nowego w ładcv  i 
nlezwykremi kolejami jego ż y ­
cia.

K apryśny  los nie szczędzi na 
przemian sw ych łask i ciosów, 
naw et tak  wysoko urodzonym 
jak Pu-i. W ładca  Mandżurii po 
chodzi bowiem z dynastji Daj- 
Ciu, k tó ra  panow ała na tronie 

■chińskim 268 lat. Pu-i wstąpił 
na tron chiński m alac 3 lata, ja 
ko  cesarz Sjuan-Tun, a drugi 
rok panowania oznaczony był. 
jako początek nowej ery, nazwa 
nej imieniem ce sa rz a  (w r. 
1909). Nowa ta e ra  nie bvta snąć 
szczęśliw a, zwłaszcza zaś dla 
młodziutkiego cesarza, skoro 
|nź w  trzecim roku nastąpi! w 
kraju przew rót polityczny, w re 
Witacie którego S juan-Tun tron 
opuścił. Tak wiec m aiac zale­
dwie 7 lat był już władca zde­
tronizowanym. Niemniej, w sku­
tek poparcia sfer wojskowych,

Kochany Redaktorze, przecież 
nie mogę mu odpisać, że między 
nimi wszystko skończone, bo 
przecież żadnego utrzymania nie 
mam, dziecko muszę posłać na 
przyszły rok do szkoły, sama żad 
nych środków do życia nie mam, 
a u siostry też nie mogę wciąż 
być, bo oprócz nas jeszcze jest 
jedna siostra na utrzymaniu, a 
oni tylko z pracy rąk żyją. Pra­
cy nie mam żadnej. Możebym 
prędzej jakąś pracę dostała gdy 
bym była wykształcona. Ale cóż 
kiedy wykształcenia nie mam żad 
nego, gdyż rodzice o nas wcale 
nie dbali. A już do nikogo nie mo 
gę iść i prosić o pomoc, bo jak 
zerwałam z mężem, to z jego ro­
dziną. Ojciec mój nie żyje, matka 
weale o na* nie chce wiedzieć. 
WięC co mnie dziś czeka?

Myśli te mnie nie dają spokoju. 
Co będzie z dzieckiem? Chciała 
bym żyć, bo przecież jestem mło­
dą, ładna, zgrabna, bardzo dużo 
mam zalet, mężczyźni mnie bar­
dzo lubią, ale co z tego, kiedy nie 
mam szczęścia w życiu! Na każ­
dym kroku tylko nowe nieszczę­
ście. Nie jestem panną ani wdo­
wą, nie mogę wziąć ślubu, więc 
cóż mnie czeka? Tylko ta c,, m- 
na mogiła, która każdego przy­
tula do siebie i każdy już tam jest 
szczęśliwy. W ięc i ja tam pew­
nie muszę iść... To jedno wyjście 
z sytuacji będzie pewnie oajlep-

w 12-vm roku życia w raca  na 
tron, gorąco witany przez całą
ludność. P rzez  kilka lat panuje 
spokojnie i szczęśliwie i nic nie 
w róży tak rychłej nowej t rag e ­
dii.

W  1924 r. g rupa  zrewoltowa 
nych żołnierzy z generałem Lu- 
Szun-Szi na czele wtargnęła do 
pałacu, chcąc dokonać zam a­
chu na życie cesarza. Cudem 
tylko udało sie cesarzowi, wraz 
z cała rodzina ujść z rak zbi­
rów w przebraniu biednego kuli­
sa. Dostaje sie w tedy  razem z 
gars tka  wiernych do miasta 
Tien-Czin. gdzie żył przez kilka 
lat jako p ry w a tn y  człowiek.

P o  utworzeniu niepodległego 
państw a m andżurskiego został 
Pu-i obrany naczelnym  władcą 
państwa, zaś  w dniu 1 m arca 
b. r. m a nastąpić koronacja je ­
go na pierwszego cesarza ..Im­
perium Wielkiej Rzeszy M an­
dżurskiej'4.

W  związku z koronacja  w  ca­
łym  kra ju  czynione sa gorączko 
we przygotowania. abv uroczy 
stości w ypad ły  jak najokazalej 
i z iście wschodnim przepy­
chem. (dorel.).

Doradź ml, Redaktorze, czy to 
rzeczywiście jest dla mnie naj­
lepsze, czy też jeszcze można ja­
koś żyć. Co mogę napisać do mę 
źa? Czy go prosić, żeby mnie 
przyjął? Nie wyobrażam sobie, 
czy będę mogła z nim żyć".

Mojem zdaniem, najlepiej bę­
dzie raz jeszcze napisać list do 
męża, domagając się przysłania 
Pani pieniędzy na utrzymanie 
swoje i dziecka, zaznaczając przy 
tern, że jeżeli nie uczyni tego do­
browolnie, będzie Pani zmuszona 
wszcząć kroki sądowe i na tej 
drodze domagać się należnych 
Pani praw. Narazie wartoby po­
szukać jakiej pracy. Może zdoła 
io Pani ułatwić nasz dział „Z ot­
chłani bezrobocia".

Oczywiście, że życia odbierać 
sobie nie wolno pod żadnym po­
zorem. To wogóle grzech wielki, 
ą dla Pani podwójny, bo prze­
cież Pani ma dziecko, dla które­
go trzeba żyć. Cóż to niebożątko 
zrobi, gdy Pani nie będzie?

Proszę cierpliwie czekać. Może 
mąż jeszcze się ustatkuje. Znam 
wiele wypadków, gdy mężowie 
„szaleli" z innerm Kob.etami, a po 
tern wracali do żony i dziecha. 
Miejmy nadzieję, że tak będzie i 
w Pani wypadku. W każdym ra­
zie proszę zaraz napisać do męża 
i do naszego działu „Z .otchłani 
bezrobocia", podając-dokłada# i$
tnie. nazwisko i id r u .

o tw a r c iu  d o m u  a r t y s tó w  n a  G ło d ó w c e
W  ub. niedzielę odbyło się na 

Głodówce koło Bukow iny po­
święcenie i otwarcie Domu Ar­
tystów  im. Karola Stryjeńskie - 
go, wybudowanego staraniem  
Tow arzystw a Przyjaciół Aka 
demji S ztuk  P ięknych w W ar­
szawie. U roczystość te ta szc zy  
cii Pan Prezydent Rzplitej z 
małżonka.

Na zdjęciu lewem, P. Ih żzy -  
dent Rzplitej z  małżonka w  sa­
li Domu Artystów  w tow arzy­
stw ie ks. kanonika  ftim paU , 
k tó ry  dokonał aktu  poświęcenia  
Domu, przew odniczącego kom i­
tetu  budow y gen. Kordjan-Za- 
m orskiego.

Na zdjęciu prawem ogólny wi 
dok schroniska w dnia tego 
otwarcia.
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tobą, niż w  życiu z refren*Radecki mówił dniej:
—  A i fy, zdaje się, jeżeli mnie nie kochałaś, to 

miałaś dla minie przecież choć od/obinę sympatji...
— Przyznaję.
— Teraz, kiedy krążę po tych lasach 1 polach, 

gdzie spędziliśmy naszą młodość, dochodzę do wnios­
ku, źe nie ciebie powinienem przeklinać, lecz tych, któ­
rzy stanęli między nami i porwali mi cię... Zresztą łą­
czy nas węzeł nierozerwalny: nasze dzieci... Propo­
nuję więc. pojednanie...

— Wyobrażam sobie, jakie warunki zechcesz mi 
narzucić...

—  Nie: tylko prosić o ich spełnienie.
—  Słucham..,
—  Chciałbynij abyś zmazała całą przeszłość, sta­

jąc się znów moją żoną i wyrzekając się wszystkiego, 
ca ci przypadło po innych... Możesz rozdać majątek
oiednym. To nawet będzie bardzo piękny uczynek...

—  Mogę to uczynić, ale nie pod warunkiem... 
Oznaczałoby to, i e  odrzucam od siebie mienie, pozo­
stawione mi przez hr. Prawdzica, jako coś nieczyste­
go, hańbiącego i plugawiącego mnie. A tak nie jest. 
Niema o czem mówić. Tego warunku nie przyjmę 
nigdy.

—  Musiałaś go bardzo kochać...
—  To moja rzecz.
—  Strzeż się...
—  Co to? Znow groźby?
— Nie. Przyszedłem tu, jako przyjaciel, a przyj­

mujesz mnie, jak wroga... Przybywam tu nietylko dla­
tego, że sam pragnę zgody, lecz również dlatego, że 
o  tern marzy Krysia... Raz jeszcze ci powtarzam, choć 
mnie wiele kosztuje to upokorzenie się przed tobą: za­
pomnijmy o przeszłości... niech przestanie dia nas 
istnieć... Zgódź się, bo jeżeli tym razem odejdę 
z kwitkiem, będzie to już po raz ostatni i znów się 
zacznie wojna, tym razem już na śmierć i życie...

—  Gorzej, niż teraz już być nie może...
— Może— Uprzedzam cię o tent i dlatego rozważ 

sprawę dobrze, zanim odmówisz mi ostatecznie.
— Będę musiała odmówić, bo pomyśl, jakie to bę­

dzie życie. Zbyt wiele złego wyrządziliśmy sobie na­
wzajem, abyśmy mogli jakoś żyć ze sobą... Wybacz­
my sobie obopólnie nasze grzechy... starajmy się za­
głuszyć nasz żal, ale... zostańmy zdała od siebie... Bę­
dzie to dla nas obojga o wiele zdrowiej... Kiedyś jesz­
cze wszystko można było odrobić... Dziś już za późno... 
Przepadło...

—  Ha... w takim razie: wojna 1...
— Ależ dlaczego?
—  Bo widocznie mnie nienawidzisz... Więc ci 

odpłacę tem samem—

—  Bynajmniej cię nie nienawidzę. Tylko clę... ża 
łitję... Sprawiłam ci ból? Zadałeś mi po stokroć gor­
szy. Jesteśmy ccnajmniej skwitowani. Gotowa Je­
stem na pojednanie w celu wzajemnego zapomnienia 
uraz... Ale na nic więcej...

—  A ja ci na to odpowiem, te  widocznie twoje 
serce jest wciąż jeszcze zajęte przez kogo innego,

— Byłbyś zazdrosny nawet o— nieżyjącego? Co­
raz w lepszem  świetle, widzę, chcesz s if  przedstawić...

Radecki u szczytu wściekłości chwycił ją za dłoń 
i zawołał:

—  Tak jest i to już trudno!... Wiem, źe to podłe, 
wstrętne, ohydne, ale przyznam się: jestem zazdrosny 
o wszystkich, o żywych ł urmnych, o przeszłość, przy­
szłość i teraźniejszość, o wszystko i wszystkich, którzy 
mi stają na drodze ku tobie I Wiem doskonale, że to 
już nie miłość, że to już tyiko właaczy szał... żądza 
dzika, szatańska, ale cóż na to poradzę, kiedy mi pali 
wnętrzności i piersi rozwala? Chcę cię i pożądam 
dziś, jak dawniej... Będę cię gnębił i prześladował, aż 
do chwili, gdy ustąpisz i ulegniesz mi. I taki dzień 
przyjdzie... Prędzej czy później... Musi przyjść!...

— Nigdy!... Przenigdyl...
— O, przyjść musi!— Tak cię zgnębię, źe nie 

wytrzymasz...
—  Gdybym miała nie wytrzymać, mam na to inny

SpOSÓb...
—  Jaki?
—  A poco mam ci się zwierzać? T o moja rzecz. 

Dręcz mnie, ile chcesz. To twoje prawo— Nawet się 
nie bronię i nie usprawiedliwiam... A teraz— moźebyś 
wreszcie poszedł sobie?

Wyrwała mu rękę 1 wskazała drzwi—
Radecki nie mógł pogodzić się t  tą myślą...
Szepnął błagalnie:
—  Ireno!—
— Nie chcę nic więcej słyszeć, Wydałeś mi woj­

nę? Proszę bardzo. Triumf twój będzie tem łatwiej­
szy, że jestem bezbronna i bynajmniej, zresztą, bronić 
się nie zamierzam... Nie mam na to ani sił, ani nawet 
chęci...

Otworzyła drzwi... Znikną! za fllefflf.
Zrozumiał teraz, ie  Irena stracona jest dla niego

już na całe życie.
Powtarzał sobie w powrotnej drodze niemal nie­

przytomnie:
— Uśmierzę ją... Upokorzę... Zmuszę... I wolę, że­

by zdechła, niż, żeby ją kiedykolwiek kto inny posiadł...
Irena zaś w tej samej chwili spoglądała na portret 

zmarłego męża i szeptała:

—  Lepiej w grobie z 
któiy mi porwał dzieci—

Maciek był ostatnio bardzo słodki dla Anieli. Z*J! 
pewniał, że wkrótce już będzie miał dużo pieniędzy...

Rzeczywiście miał już pewien plan, całkowici* 
ustalony.

tydzień spędzał dwie lub trzy noce w tu w a W  
stwle Franki w  jej wilii Skolimowskiej.

A w  knajpie u matki drażnił Buczka pytaniami!
—  I co? Znalazłeś? *  
*— Nie. A ty?
—  Kto wie...
•—Pamiętaj: sitwa...

—- Jak mi się będzie podobało...
AnfelIy« Cę f 8em Zai Maciek coraz częściej zagasza ł 
Anielę ze Stenią na wycieczki samochodowe.

Nawet Grześ się dziwił I delikatnie odradzał:
—  i yie bywa wypadków samochodowych...
Stenia uspakajała go:

f c ! elnie Pr.ow?c,Z1*- a po całodziennej pracy w dusznej klatce, miło jest oddychać świeżem 
powiehzem, napawać się pędem maszyny.

—  Ale ja jakoś nie mam zaufania do tego Maćka— 
ani do panny Anieli...

—  Gdyby nawet, to co? Nie jestem dzieckiem... 
A>* urześ postanowił sobie jednak czuwać nad

nfą-

Naiajutrz przyszedł Ust od Zbyszka. Wzruszony 
do głębi, serdecznie dziękował Steni za odpowiedź. 
Zasypywał ją w liście najczulszemi słówkami, nazywał 
już swoją żoną. Zapewniał, że jej szczęście będzie te­
raz jedynym celem jego życia.

W chwili, kiedy Stenia czytała list, nadeszła Anie­
la, zawiadamiając, że Maciek ją zaprasza na przejażdż­
kę. Stenia była wszakże zbyt pod wrażeniem rozkosz­
nego listu Zbyszka, aby je chciała rozpraszać czemkol- 
wiek, Wymówiła się więc zmęczeniem i bólem głowy*

Gdy Aniela to oznajmiła Maćkowi, rzekł:
—  Tem lepiej...
—  Nie bujaj... Zły jesteś, że nie możesz jej zasy­

pywać komplementami, na które ona, zresztą, pozosta­
je wybitnie nieczuła...

—  Jeżeli nie wiesz, to nie gadaj. Mówię, że t*nl 
lepiej, bo chcę z tobą pogadać poważnie.

Dalszy ciąg nastąpi.

PAMIĘTNIK SKUIAf EJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Parą dni upłynęło mi spokojnie. Spędziłam je, 
jak w wiezieniu. Tyło tylko, że mi wolno było wyjść 
na godzinkę z Józiem i Lusinkiem na podwórko. P o ­
tem zam ykał mnie w pokoju, jak to było na Czernia­
kowskiej. Byłam  tylko rada, że przepada na cale no­
ce. Nie wiem, co on tam robił, gdzie łaził, ale zosta­
wiał mnie w spokoju. Przychodził najczęściej trochę 
pijany, walił sie na łóżko i spał w  sąsiednim pokoju. 
Tvle. że jego chrapanie słyszałam  orzez drzwi.

Przem yśliw alam  przez ten czas, jak uciec, albo 
jak dać znać W acławowi, gdzie jestem.

Gdyby w tedy W awrzek nie pośpieszył się sam  
mnie ratować, a przyszedł z policją, pewnie nie było­
by tego w szystkiego, tego, co jest teraz!..

A tak nie widziałam dla siebie żadnego ratunku 
Okno wychodziło na małe puste podwóreczko, na 
które nikt nie zaglądał. W całym  domu siedziała ty l­
ko stara baba, która ryglowała w szystkie drzwi i za­
mykała się sama, że nie było m owy o tem, by sie ja­
koś wyrwać.

Już nawet m yślałam , że Józio zapomniał o swoim  
planie 1 zostawi mnie w spokoju. Sama jednak nie 
wierzyłam  za bardzo własnym  m yślom ! Czułam  
przecież, że trzym a mnie nie dlatego, by mnie żyw ić  
i czasem  poklepać po łopatce. I im dłużej to trwało, 
tem byłam niespokojniejsza.

Pew nego w ieczora przyniósł jakiś wielki paku­
nek. Kazał mi rozwinąć.

W yciągnęłam  jakieś palto, sukienki, buciki.
—  To dla ciebie —  powiedział.
—  Ukradłeś? —  spytałam  spokojnie.
—  Zwariowałaś? C zy ja jestem  włam ywacz. 

Czy co?..
—  T o może który z twoich przyjaciół?..
•— Kupione za uczciwy pieniądz- Z tej torsy,

którą przyniosłaś od sw ego bubka. Uczciwie kupio­
ne. To dla ciebie. W ystrychniesz się w to. Jutro po-
jedziesz do Gdyni!..

— Poco?
— Nie twój interes! Zrobisz tylko tak. jak cl po­

wiem! Ale pamiętaj, jeśli choć cokolwiek bedziesz 
chciała odmienić, to w iesz L. —  PokazaJ ręką na 
Lusinka.

— W ięc co mam zrobić?
— Pojedzicsz do Gdyni. W sadzim y cle do prze­

działu, w którym będzie siedział jeden gość. To bar­
dzo bogaty facet. Jak ciebie zobaczy, na pewno bę­
dziesz mu sie podobała. Staraj mu sie podobaćl.. 
Przecież kobieta, do djabła. Jesteś, wiesz. Jak trzeba 
chłopców brać pod włos. Nóżka na nóżkę, żeby było  
widać kolano, nachylić sie, żeby mógł zerknąć w de­
kolt i chłop gotów. No. wiadom ol.. To w szystko masz 
zrobić akuratnie, bo zaraz obok będzie jechał Heniuś 
Kubełek i będzie dawał baczenie, czy  w  czem  nie 
skrewisz. A jak tylko skrewisz, to Już ty  w iesz, cze­
go się m ożesz spodziewać. Musi sz tego faceta tak 
wziąć, żeby chciał z tobą iść. Bedziesz s ię  naturalnie 
drożyła, żeby nie zwąchał pisma nosem. Musi m y­
śleć, że ma do czynienia z kobietą taką lepsza, nie 
lafiryndą za dziesięć złotych 1 Rozumiesz?.. Bedzie 
tak. Ja odprowadzę cię na stacje, niby służący two­
jego meźa. Twój mąż niby m ieszka w  GdytiL Jak 
przyjedziecie do Gdyni, on, ten niby twój mąż, ma cię 
czekać na dworcu, ale jego nie bedzl*. T y  będziesz 
udawała zmartwienie, że niby nie w iesz, co masz te­
raz zrobić, bo znasz tylko adres biura męża. a to 
będzie noc. Trzeba, żeby ten bubek poszedł t  tobą 
do hotelu. To w szystko. R eszta do ciebie nie należy. 
Zrozumiałaś?

Skinęłam głowa.

— To dobra. Szykuj sie do wyjazdu. Twojemu 
dzieciakowi krzywda sie nie zrobi żadna. Jeść dosta­
nie. jak się patrzy, na spacer bedzie sobie po po­
dwórku chodził. Zresztą niedjugo wrócisz. W szyst­
kiego dwa trzy dni 1 bedziesz w  domu. Ale jeśli 
chciałabyś faceta uprzedzić, albo kapować przed gli­
nami. m am y wtedy twój los i twojego bachora!.. 
Z tym twoim nieproszonym opiekunem m v też po­
rządek zrobimy. Teraz gdzieś sie schował. Czatowa­
liśmy koło domu i ani nosa nie w ystaw ił. Już mu 
tam Franio odda za swoje, jak się trochę w yliże, 
chociaż go mocno zdzielił i teraz, Jak podniesie tro­
chę głowę, to mu się tak chybocze, jak dla jakiej za­
bawy, albo przepadłemu śmirusowl. Aż śmiech bie­
rze 1 złość patrzeć!.. O tem to jeszcze pogadamy, 
później. Teraz m yśl o nowej robocie. Jak dobrze się  
spiszesz, to bedziesz miała fajerant na pare tygodni 
conajmnlej!.. Forsy będzie. Jak lodu! Może sobie na­
wet wyjedziem  gdzie. Nawet zagranicę— Pom yślim y
0 tem. Trzebaby zobaczyć trochę świata. Frajerów  
nigdzie nie brak, m oże tam przy nich człowiek czego  
się nowego nauczy!

Roześmiał sie.
Taki był zadowolony, w esoły, że zebrało mu $łf 

na karesy. Na szczęście uwierzył mi, że źle się czuję
1 zostaw ił mnie w  spokoju.

Położyłam  się koło Lusinka i nie mogłam za ­
snąć. M yślałam O tej bandyckiej wyprawie.

A Jak tych bandytów i mnie razem z nimi złapię 
policja? *— m yślałam.

I dreszcze mnie przechodziły ze strachu 1 m o­
dliłam się o to, mając nadzieję, że może w tedy skod« 
czy  się moja męka...

Dalszy dąg unstą p i
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O D R A D Z O N Y M I
Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wsirzasające dzieje niewierności małżeńskiej

Tymczasem Krysia postanowiła pocieszyć ojca, 
który wyglądał zgnębiony i przybity, jak nigdy. Szep­
nęła mu czule:

—  Jeżeli myślisz, tatusiu, że stracisz choć odrobi­
nę mojego uczucia, to mylisz się. Czy to cię trapi?

Westchnął głęboko i szepnął w rozpaczy:
—  Lękam się, że zwątpisz o mnie, bo cię okłamy­

wałem, ale Bóg mi świadkiem, że czyniłem to dla na­
szego wspólnego dobra, w najlepszych zamiarach.

—  Aież ja nie chcę nic wiedzieć. Jesteś ncjlep-* 
•zym z ludzi i ojców. Musiałeś m.ec swoje powody. 
Nie pytam o nie.

—  A co zrobisz dalej?
—  Narazie będę się modliła za mamusię i czekała 

derpliwie, gdy mi pozwolisz ją ujrzeć O ja«aż to 
radość byłaby dla mnie móc kochać was oooje... i wi­
dzieć was znów razem... jak niegdyś... gdy wycinali­
ście na korze te serca...

Umilkła na chwilę, poczem rzekła:
—  Ale teraz zabierzmy się do odszukania Rysi. 

To najpilniejsza sprawa.
Radecki rzekł, że uczynił wszystko możliwe •— da- 

lemnie. Zresztą, niclylkc on. Matka lÓwnież...
To było bardzo ważne dia Krysi. Mafka szuka, 

Więc kocha...
Postanowiła sobie, że nie da się niczem zrazie 

I podejmie poszukiwania na własną rękę.
poza tern tłumaczyła ojcu, że powinni stanowczo 

złoz ć wizytę Beczkowskiemu. Zawsze to jej dzia­
dek... Przyjechali tu na stałe, więc trzeba przecież ja­
koś żyć z sąsiadami.

Radecki nic na to nie odpowiedział.
Krysia tem się nie zraziła... Poprzysięgła sobie:
—  Połączę ich znów... Muszę...

y

Była niedziela. Stenia wybierała się, jak zwykle, 
M i przejażdżkę kajakową z Anielą,

Poprzedniego dnia dostały list od Zbyszka. Za­
wiadamiał ze smutkiem, że będzie musiał wyrzec się 
dalszej karjery wojsKOwej Wrócił więc na w itś do 
domku rodzinnego, który wydaje mu się straszliwie 
Smutny bez matki i Steni. Ma*ki już nic mu nie wró­
ci, a Stenię?

Przyznawał się, te marzy o tem, aoy pobrać się 
l  nią, ale ma pewne wątpliwości. Gruntu jest niewie­
le, emeryturka wojskowa szczuplutka... Nędzy może 
nie zaznaliby, ale bytowanie byłoby baidziej, niż 
•kromne... zwłaszcza, gdy przyjdą dzieci/które prze­
cież chciałoby się wychować możliwie najstaranniej, 
posyłać do szkół... Czy zdecydowałaby się na to?

Prosił, aby mu nie odpowiadała bez namysłu. 
Przyjedzie u  parę dni do Warszawy, to jeszcze po­
rozmawiają ..

Przeczytywała list powtórnie, gdy weszła Aniela, 
Rzekła:

— Prześlicznie dziś wyglądasz. Gdyby cię twój 
przyjaciel zobaczył, byłb*; jeszcze bardziej zakochany..

—  Jaki przyjaciel? Kto jest zakochany? —  zapy­
tała Stenia, całą jeszcze pod wrażeniem listu od Zbysz­
ka, którego przecitż Aniela nie znała.

Odpowiedź Anieli brzmiała*
—  Jakto który? Znam tylko jednego —  Grzesia. 

Ten dałby się za ciebie poszarpać w kawałki. Poza 
tobą świata nie widzi...

Po chwUi zaś dodała.
— W ogóle chiopaki będą się w tobie kochali, jak 

w żadnej. Co dzień się robisz ładniejsza...
Mało to Stenię obchodziło...
Jej postanowienie już zapadło...
Postanowiła zostać żoną Zbyszka. Mieli się ku so­

bie już od tak dawna... Zresztą, uważała to za swój 
obowiązek wdzięczności wobec jego matki, której tyle 
zawdzięczała, a która życzyła sobie, aby się w przysz­
łości pobrali.

Na Wićle było przepełnienie. Od kajaków aż się 
roiło. Na przystani czekał już na nie Maciek, witając 
się 2 Anielą uprzejmie:

— Dzień dóbry, kuzyneczko.
I dodai:
— Mała przejażdżka kajakiem nie zaszkodzi, ale 

mam dla was dziś jeszcze niespodziankę... Znajomy 
pożyczył mi samochód... Pojedziemy na-spacer... zje­
my sobie obiadek gdzieś za miastem...

Stenia lękała się wszelkich takich wycieczek 
i sprzeciwiała się, ale wkońcu dała się namówić. Wie­
działa zresztą, i t  gdziekolwiek się uda, i tak będzie 
myślała tylko o Zbyszku, a nit chciała tamtym psuć za­
bawy, ani też zostać sama.

Przejechali się więc ze dwie godzinki kajakiem, 
a potem udali się na w ycieczkę sam ochodową, jadąc 
w klerunKU Wilanowa.

Na obiad Maciek zaprosił je do Konstancina. Już 
byli przy siole, gdy Aniela na chwilę odeszła, widząc 
dwie przybyłe znajome,, z któremi chciała się piZywi- 
tać.

Macie!; szybko skorzystał z okazji, aby zasypać 
Stenię mnóstwem komplementów. Potem delikatnie 
wypytywał Stenię o jej pochodzenie, starał się zwłasz­
cza o wydobycie nazwy wsi, z której przybyła. Gdy 
padła nazwa Błotków, Maciek odrazu sobie przypom­
niał, że właśnie taką wies wymieniał w swoim czasie 
Buczek. Ucieszył się ogrcmnie, nie dawał wszakże po­
znać tego po sobie.

W powrotnej drodze wszyscy milczeli. Maciek 
się cieszył, że mu Sie trafia wspaniała gratka. Stenia 
marzyła o tem, jak będzie panią Kobialską, a Aniela

była zadowolona, że Maciek teraz tn.klował ją znacz­
nie przyzwoiciej.

Na odchodnem szepnął jej:
—  Muszę z tobą pomówić... Wiesz, o tym świet­

nym interesie...
Kiwnęła głową ze zwykłem niedowierzaniem...
Stenia tymczasem zamknęła się u siebie i napisa­

ła parę słów Zbyszkowi:
„List Pański mnie oszołomił. Co chwna pytałam' 

się sama siebie: „Sen czy jawa?“...
Ja? Ja miałabym zostać panią Kobialską?
Skądże Panu mogła przyjść d& głowy chęć poślu­

bienia biednej nieszczęśliwej dziewczyny, wychowanej 
i żyjącej tylko dzięki miłosierdziu ludzkiemu?

Pan wie, co o mnie mówią, że jestem znajdą, a ja 
nawet nie mam możności zaprzeczyć temu.

Jeżeli mimo wszystko zechce Pan poślubić biedną 
sierotę, co do mnie —  z pewnością będzie zgoda.

Czyż Pan mógł v'ątpić o tem choćby na chwilę?
Czy trudno mi będzie rozstać się z Warszawą? 

O, nie...
Przyznaję, polubiłam ją i dobrze mi tu, ale wyczu­

wam, że jej gładki bruk asfaltowy jest równie połysku­
jący, j’ak.... śliski...

Porzucę więc W aiszawę btz żalu. Zamieszkam 
i  Panem, gazie Pan zechce.

Z radością wielką złączę swe losy z Pańskiemi, ale 
sama Pana ostrzegam: niech Pan przedtem debrze po­
myśli, co Pan robi. Ileż to dziewcząt bogatych chęt­
nie oddałoby panu swoją rękę!...

To też nie będę miała do Pana najmniejszego ża­
lu, gdy Pan się cofnie.

Co do mnie, ma Pan moje słowo, i którego teraz 
tylko Pan mnie będzie mógł zwolnić.

Tak czy inaczej, zachowam dla Pana zawsze au-» 
źo, dużo, z giębi serca płynącego, uczucia...

Na plamy proszę nie zwracać uwagi... To od łez..“

Gdy tylko Irena dowiedziała się, że jej córka jest 
w Dzikowie, pojechała do Bukowca.

Ledwo przybyła, gdy zjawił się u niej... Radecki...
Przyjęła go oschle i rzekła:
—  Myślaiam, że wreszcie uwolnisz mnie od swo­

ich odwiedzin. Czego jeszcze chcesz?
—  Pomówić z tobą po raz ostatni... i zapropono^ 

wać... zgodę...
Nie odpowiedziała ani słowem...
Szepnął:
—■ Kochałem cfę kiedyś bardzo... Chyba o tem n il 

wątpisz?
Milczała upatcie.

Dalszy ciąg nastapl.

PAMIĘTNIK SKU2ACEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

—  C zegóż. Heniuś, w ybałuszasz oczy, jakbyś 
mnie nigdy nie widział —  mówił dalej Józio. —  Po- 
sMchajno!.. Z Frankiem stało się niema o  czem ga­
dać!... Nie wart nawet tego, żeby za niego łba nad­
stawiać ! Kto wie, czy  sie z hyntami nie wącha i me 
kapuje. A jeśli nie kapuje teraz, to w przyszłości z nie 
go kapuś pewny... Co innego rni przyszło zresztą do 
głow y. Czv ty znasz tego hubka od węgla?

—  Którego?..
—  Którego futro tak cl sie podobało, kiedy w y­

jeżdżał pociągiem do Gdyni.
—  Aha, ten! Znam naturalnie!.. Bogaty tacet!.. 

Miałem apetyt na to futro, aż mi sie gorąco zaw cza­
su robiło... T yle tygodni kręcił się koło niego Antoś 
Papierowy, żeby mu coś z doliny wyskrobać... Ale 
Papierowy to fujara... Co ty chcesz od niego? My­
ślisz przejść na dolin?, czy  jak?

—  (iłupiś i  dclina!.. Jabym  sie tak paskuaził d o ­
liną!.. P rz y s z ła  mi do głowy lepsza robota!,,

— No. to gadaj!..
.Józio  spojrzał na mnie.
— O na go obrobi!..
—  li! C u  J3' t e ż  gadasz! Kobieta żadnego Wyć w i- 

czenia nie ma! Wpadnie iak śliwka w kompot!...
—  Obrobi go. ale nie na dolinę!..
—  E y lk Ą  j a k ?
— Co t\  henniś, tak źle dziś kapniesz? '/• i luci 

smykaiki w i o. Snach p rc .J  tamtym Bral . ęT p
miesza! ci w głowie?..

— Może na podchód? Co? — dopytyw ał sie Ku 
bełek.

Słuchałam tego z zapartym t- V m . Całe moje

zmeczenłe i senność odrazu gdzieś zniknęły. Nie ru­
s z a ła m ‘się, cała zamieniona w słuch. Kiedy u s ły sza ­
łam „na podchód" w sP zą jn e la m  sie. A wiec chcą ze 
mnie zrobić najgorszą ulicznicę, wciągającą gościa do
mieszkania, którego okradaja  w czasie zabaw y?!..

Co tam  z podchodem!.. — zawołał Jóżift. — 
M am  całkiem inną myśl!.. Ubierzemy fajnie Tolę, że 
bedzie wyglądała, jak praw dziw a hrabina i ia już jej 
powiem, co i jak. T y  beaziesz mi też potrzebny. W y - 
elegantujesz się na fran ta  i pojedziesz jak burżuj 
pierwsza klasa do Gdyni! Co ty  na to?

— Nic nie rozumiem, Józiu' Ale wyelegantować 
się mogę, dlaczego nie? Człowiek jest w świecie ooy-
ty. wcale nie gorzej, niż Michaś, choć on sie ciągle 
chwal 1 a ja nie i mogę robić taki fason pierwszej k la­
sie, jak p ierw szy lepszy hrabia, albo inny Walentino!

—  P o trzebny  mi jesteś, bo przecież nie mogę P i  
puścić samej!.. Cholera ją wie. może i nie sprow adzi­
ła tego łobuza, ale trzeba ostrożności!.. Ona jest z a ­
wzięta... C opraw da Jej bachora będziemy mieli w re­
ku, ale i to może bvć mało!.. Poiedziesz. żeby mieć 
na nią okol Robota musi być czysto  zrobiona i wtedy 
w padną nam w reee większe hopy. Zrobim sobie po ­
tem taki bal, jakiego W a rsza w a  jeszcze nie widziała!

T w arz  Jóżia zmieniła sie znów zupełnie. Gęba 
triu sie rozwierała w uśmiechu szeroko od ucha do 
u . ha. Widocznie zapomniał zupełnie o swoim p rzy ja ­
cielu i o tem, że tak niedawno został sponiewierany 
przez W aw rzka ,  jak szczeniak.

Ja  ciągle nie rozumiałam, co on takiego zamierza. 
N asłuchiw ałam  uważnie, żeby nie przepuścić ani jed­

nego słowa- A nuż sami nasuną ml jaka m yśl ra tow a­
nia sie z ich bandyckich rak?!

P rzecież chyba nie chcą żebym  zam ordow ała  w 
drodze, w wagonie kolejowym tego „od w egla‘\  jak 
go nazwał Józio?!

—  Musim dobrze w ym acać  —  mówił Józio. — 
kiedy on Jeraz odjeżdża. Może mu sie co odmienić i 
nie wyjedzie, jak zwykle, a szkoda płacić forsę na bi­
lety po nróżnicy!.. Załatwi to Michaś. T v  sie nie p a ­
kuj nigdzie, żeby cię potem nie poznał, bo mogą być 
przykrości. Zaraz z samego irana odnajdź Michała i 
powiedz mu. żeby się wkręcił do biura tego bubka. 
Niech to ziobi, jak chce, ajp niech sie dowie. Pewnie 
mu woźny, albo inny jaki powie, czy  pan dyrektor 
jest, kiedy jedzie. Tylko na mur!..

—  A ja?  — spyta ł Kubełek.
—  T y ?  A nic! Ogolisz sie ładnie, łeb sobie wv- 

pomadujesz, pokropisz weżetalem. żebv zdaleka by{/ 
czuć eleganta. Sprawie ci fajne palto, walizę. 1 poje 
dziesz sobie do Gdyni... T am  sie już potem spotkam y 
To jeszcze obgadamy...

—  Co ty  znów nowego zam ierzasz?  — nie wv 
trzym ałam , żeby sie wreszcie nie odezwać. Nie mo­
głam ścierpicć, żeby się tak mną rządzili, jakbym
była bez czucia, jak drewno!

Józio spojrzał na mnie.
— Dowiesz sie, jak bedzie czas. T eraz  idź sobit 

spać! Pam iętaj tylko iedno: nie próbuj sie w ym igi­
wać. albo w jakikolwiek sposób kapow ać! Jedno sło­
wo, a twój pędrak bedzie miał ukręcony łebek, jak 
kanarek!

Palu, ciut nastąpi.
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Maszyna, która zapisuje sny
W  Stanach Zjednoczonych bu­

dzą wielkie zainteresowania eks­
perymenty fizjologa i fizyka, prof. 
H. Gernsbacka, który zorganizo­
wał w Nowym Jorku laborator­
ium dla prac fizjologicznych nad 
badaniem istoty marzeń sennych 
i w tym celu skonstruował szereg 
oryginalnych aparatów. Jeden : 
tych aparatów potrafi rejestro 
wać przebieg marzeń sennych.

Przypuszczano już dawniej, iż 
wpływ żołądka na powstawanie 

• snów ma swoje źródło w oddzia­
ływaniu procesów trawiennych 
na serce. Im większy ucisk wywie 
rają procesy te na funkcję serca, 
tern wyraźniejsze, a zarazem cięż 
sze stają się marzenia senne. Gdy 
serce zaczyna działać zbyt sil­
nie, gdy ruchy jego stają się moc 
ne, śpiący budzi się nagle, co 
wskazuje na to, iż sen zdrowy od 
bywa się bez snów. Otóż owa 
wzmożona działalność serca, 
przyśpieszanie jego rytmu, na­
prowadziła prof. Gernsbacka na 
pomysł skonstruowania aparatu, 
któryby mógł stwierdzić, czy śpią 
cy śni, czy senne jego marzenia 
Wiały charakter ponury.

Aparat prof. Gernsbacka reje­
struje w ten sam sposób, jak to 
czynią aparaty rejestracyjne dla 
celów meteorologicznych, linje fa 
listę wskazują rytm bicia serca 
oraz czynności organów oddecho 
wych Częstotliwość i wysokość 
krzywych pozwala wnioskować, 
o tern, czy śpiący śni i jakiej na­
tury jest jego senne marzenie. 
Jak stwierdził prof. Gernsback, 
na  intensywność snów wpływa 
nietylko serce, lecz i różne rodza­
je szmerów, dźwięków, rozlega­
jących się w nocnej ciszy.

Właściwym jednak celem eks­
perymentów uczonego amerykań 
skiego jest nie sama tylko reje­
stracja snu, lecz jego zobrazowa­
n ie  — powiedzie — sfotografo­
wanie obrazów s..mych. Cel ten 
jest dzisiaj jeszcze daleki 1 w  o- 
becnych warunkach nieziszczalny

bodaj. Lecz to, co wczoraj było 
jeszcze niemożliwe, może się 
niem stać jutro. Kto wie, czy 
wraz z postępami wiedzy i radjo- 
techniki nie uda się jednak pew­

nego pięknego dnia, raczej nocy, 
sfotografować morzeń sennych i 
tak zrealizowaną jawę senną 
przedstawić jej autorowi bezwied 
nemu.

Kto szuka, ten znajdzie
We Francji cieszy się dużą sła 

wą mr. Henri Fouillard, który na 
swoich wizytówkach kazał wy 
drukować tytuł: „Legalizowany
poszukiwacz na plażach".

Fabryka potomstwa
Na międzynarodowym kongre­

sie biologji eksperymentalnej w 
Cambridge przyrodnicy Feli i 
Canti zademonstrowali zebranym 
z całego ^świata uczonym niezwy 
kły eksperyment.

Na ekranie kinematograficz­
nym ukazano szereg komórek 
zwierzęcych, połączonych w nie- 
foremną tkankę — 400-krotnie 
powiększoną. Pod wpływem nie­
widzialnej siły, tkanka zaczęła

się zmieniać. Uczeni poczęli ro­
zeznawać kształty poszczegól­
nych organów, formowanie się 
szkieletu i wreszcie całą normal­
ną kurzą nóżkę.

W  jaki sposób pokazane zosta­
ły wszelkie stadja rozwoju kurze 
go embrjonu? Czy w jajku? Nie! 
Drogą doświadczeń w laborator- 
jum biologicznem! Z zapłodnione 
go kurzego jaja wycięto skrawek 
embrjonu, zawierający zalążki no

gi i umieszczono go w wylęgarni 
na specjalnej pożywce.

Świadkowie tego niezwykłego 
pokazu mogli podziwiać inne jesz 
cze frapujące doświadczenie. 0 -  
tóż samicy królika wycięto za­
płodnione uprzednio komórki ja­
jowe i umieszczono je w retorcie 
na odpowiedniej pożywce. Retor­
tę ogrzano do wysokości tempe­
ratury ciała królika. W  tem sztu 
cznem łonie powstał prawidłowy 
embrjon królika.

Srebrny pociąg zamiast służby
Maharadża Gwaljoru, jeden z 

najbogatszych ludzi na świecie, 
kazał wykonać dla siebie w Lon­
dynie niezwykłe cudo techniki. 
Jest to pociąg, składający się z 
lokomotywy i wagonów wykona­
nych całkowicie ze srebra. Wago 
ny są to flatformy, na których

znajdują się półmiski z daniami i 
butelki. Lokomotywa poruszana 
jest motorkiem elektrycznym. Po­
ciąg biegnie po szynach ustawio­
nych na stole i wykonanych rów­
nież ze srebra. Służba jest zby­
teczna. Gdy maharadża lub jego 
gość pragnie otrzymać jakąś po­

trawę, naciska guzik i pociąg 
wjeżdża; za naciśnięciem powtór 
nem guzika pociąg staje i maha­
radża wybiera sobie żądane da­
nie. Zabawka ta kosztowała po­
dobno maharadżę ogromną sumę, 
ale skarb jego może sobie pozwo 
lić na taki wydatek.

Najniższe temperatury osiągnięte
W  znanem na całym świecie 

laboratorium niskich tem pera­
tur przy  uniwersytecie w Lej- 
dzie powiódł sie wreszcie szczę 
śliwie eksperym ent, którego 
wyniki wzbudza zainteresowa­
nie w szerokich kołach i niefa­
chowców.

W  laboratorium lejdeńsklem 
prowadził swe słynne prace i 
doświadczenia nad niską tempe 
ra tu ra  znakomity uczony ho­
lenderski, prof. Kammerlingh

T rzy  stopnie przyzwoitości
W  Hollywood zdarza się coraz | czona jest dla całej Ameryki. W 

częściej, iż jeden film nakręca się I drugiej wersji widzimy miss Har 
w trzech odmiennych wersjach. • Iow w pyjarnie, która jest rów-
Film „Hołd your man" z Joan 
Harlow i Clark Gable zawierał 
pewną scenę, którą zdjęto w 
trzech wersjach. Rzecz polegała 
na tem, iż miss Harlow składa 
wizytę Gable‘owi w jego mie­
szkaniu.

W pierwszej wersji miss Har­
low ma na sobie szlafrok męski, 
własność gospodarza. Leży ona 
na otomanie, a szafrok zlekka od 
chylony pozwala oglądać widzo 
wi jej nogi. Ta wersja przezna-

nież własnością Gable‘a, aktor­
ka siedzi na otomanie. Ta wer­
sja przeznaczona jest dla stanów 
Pensylwanja, Ohio, Kanzas i k:l 
ku innych, które wolą oglądać 
miss Harlow w stroju przyzwoi­
tym. W trzeciej wreszcie wersji 
ukazuje się na ekranie miss Har­
low w skromnej sukience, będą­
cej bezwątpienia jej własnością. 
Tutaj miss Harlow siedzi już na 
fotelu. Ta wersja przeznaczona 
jest dla Anglji.

Coraz mniej miljonerów
Pisma amerykańskie drukują 

wykazy statystyczne, z których 
wynika, iż liczba multimiljone- 
rów w Dollaryce zmniejsza się 
gwałtownie od wybuchu kryzysu 
gospodarczego. Wówczas, gdy 
w r. 1929 liczono 38 osób, posia­
dających dochód roczny w sumie 
powyżej 5 milj. dolarów, to w r. 
1932 wykazy nie podają już ani 
jednego szczęśliwca z takim do­
chodem. Jeśli chodzi o „mniej­

sze" sumy dochodów, to w roku 
1929 liczono 19 osób dysponują­
cych dochodem rocznym w wyso 
kości od 4 do 5 milj. doi. (w ro­
ku 1932 już tylko 2 osoby), 32 j jdeaStie n}s£a  temperatura. Naj

i sukcesy w

Onnes. Po  śmierci profesora 
Onnes‘a prowadzili jego ucznio 
wie i współpracownicy dalsze 
badania nad osiągnięciem w y t­
kniętego przez mistrza celu; 
zdobycia najniższej tem peratu­
ry  poniżej zera.

Co to jest minimum tempera 
tu ry?  W ów czas gdy  stopnie 
ciepła moga Iść w  góre dowol­
nie — mogą sięgać miljonów 
stopni Celsjusza (np. tempera­
tura słońca), to temperatura 
niska, zimno, ma swoja natural 
na w ytyczona granice poniżej 
zera. Granicę te stanowi 273 
stopni poniżej zera. Że granica 
taka istnieć musi. wynika to z 
natury  samej ciepła.

Tem peraturę gazu normuje 
szybkość, z iaka poruszała sie 
jego molekuły, im szybciej bie­
gną. tem wyższa jest tem pera­
tura gazu, im wolniej — tem 
zimniejszym staje się ów gaz. 
Istnieje jednak granica oziębić 
nla. p rzy  której ruch molekuł 
ustaje zupełnie. Granice te o 
znaczaja 273 stopnie niżei z e ­
ra. Od nazwiska wielkiego uczo 
nego angielskiego, fizyka b r -  
da Kolin‘a, granice te nazwano 
stopniem KoIin‘a. T ak  niskiej 
tem peratury  niema wogóle na 
kuli ziemskiej. Jest to idealna 
tem peratura zupełnie pustej 
przestrzeni kosmicznej.

Oddawna starali sie uczeni 
w ytw orzyć sztuczne warunki, 
w których mogłaby powstać ta

wreszcie eksperymentu decydu 
jacego — zdobyto znowu 0.2 
stopnia, tak, iż już tylko 0.2 
dzieli jeszcze badaczy  od osią­
gnięcia najniższej tem peratury, 
t. i. od osiągnięcia zupełnej pu­
stki i bezruchu przestrzeni. 
Być może, iż osiągniecie peł­
nych 273 stopni poniżej zera 
jest wogóle nieziszczalne, być 
może. iż zupełny bezruch w  
przestrzeni jest faktycznie nie­
osiągalną mrzonką. W  każdym  
razie od tej granicy  dzieli już 
naukę tylko 0.2 stopnia.

Zawód p. Fouiilard'a jest dość 
oryginalny. Pod koniec sezonu le* 
niego udaje się zwykie p. Fouil­
lard za uprzedniem upoważnię*- 
niem zarządu danej plaży, na po­
szukiwania w przybrzeżnych diu­
nach. I znajduje... do djabła i tro­
chę. Faktem jest, że p. Fouillard 
żyje dostatnio i bez kłopotów- 
wykonywując swoje rzemiosło 
człowieka, który szuka i znajduje.

W  Paryżu p. Fouillard ma kon 
kureń ta, który pracuje jednak na 
innem polu: terenem poszukiwań 
swoich uczynił linje tramwajowe. 
Między godz. 1-szą w nocy a 5-ą 
rano obchodzi on tory tramwajo­
we i obszukuje starannie wszyst­
kie szczeliny obok szyn, zwrotnic 
i krzyżownic. Pomysłowy jego­
mość ułatwił sobie zadanie: nie 
potrzebuje się schylać, trzyma za 
wieszone na dwóch sznurkach 
lusterko i małą latarkę elektrycz­
ną, które zapuszcza w szczeliny 
i otwory. Rzut oka na lusterko 
pozwala mu stwierdzić odrazu, 
czy znalazł to, czego szukał. A 
znajduje różne rzeczy: monety, 
drobne klejnoty, spinki, szpilecz­
ki etc. etc.

I żyje niegorzej od mr. Fouillar 
da, grzebiącego w piasku nadmor 
skim.

Osiedle liczące 20.000 lat
Osiedle takie odkryła ekspedy* 

cja naukowa sowiecka pod kie­
rownictwem prof. Goradzowa w 
okolicach m Briańska nad rzeką 
Desną. Osada ta liczy, zdaniem 
uczonych, 20.000 lat istnienia! 
składa się ona z sześciu ziemia­
nek, czterech schowków p&dziem 
nych. W  ziemiankach znaleziono 
liczne sprzęty domowe, które po­
zwalają odtworzyć obraz życia 
ludzi z okresu paleolitycznego. 
Wśród kości porozrzucanych w 
paleniskach glinianych odróżnio­
no resztki kości mamuta, renifera, 
niedźwiedzia, wilka oraz ości ry­
bie.

KARA.
—  Jaka kara  czeka bigami- 

ste?
—  Dwie teściowe.

W drodze na szczyt amerykański

osoby z dochodem od 3 do 4 milj wieksze postępy
doi. (w 1932 r. ani jednej), 68 o 
sób z dochodem od 2 do 3 mili. 
doi. (w 1932 r. — 3 osoby), 357 
osób z dochodem od 1 do 3 milj. 
doi. (w 1932 r. — 15 osób).

Przestępstwa w Czechssław c|i
W  r. 1933 pomimo ciężs/w.1'- 

warunków gospodarczych liczba 
zbrodni dokonanych spadla i wy 
nosiła 254 wbbec 286 w r. 1932.
Wyroków śmierci wykonano w no trzech, 
roku ubiegłym 27.

Spadek widoczny jest zwłasz­
cza, gdy chodzi o wiek przestęp 
ców; zmniejszyła tię bowiem

rawie o połowę liczba przestęp 
ców w wieku poniżej lat 18-u. 
O zbrodnię zabójstwa oskarżo­
no: tylko 4 małoletnich, osądzo-

Wydane przez sad 34 wyroki 
śmierci zostały zamienione na ka 
ry bezterminowego więzienia.

tej dziedzinie osiągnęło labora­
torium w  Lejdzię. pracujące
pod " kierownictwem prof. On- 
n-esa. Metodv. któremi sie posłu 
giwano. polegały głównie na 
skraplaniu różnych gazów. 
przvczem  w y tw arza ły  sie nie­
słychanie niskie tem peratury . 
Najodpowiedniejszym dla tych 
doświadczeń gazem okazało 
sie helium (hel). P rzv  skrapla 
niu helu o trzym yw ano  tempera 
turę 272.2 niżej Zera. czyli, iż 
■vlko 0.8 stopnia brak bvdo do 
ośia,rniecia maksimum. W  o 
statnich latach udafo sie różn i­
ce te zmniejszyć n 0.4 stopni.

W tych dniach dokonano

Po rocznej pieszej podróży 
po poludniowem Marokku, 
przybyła do Casablanki wypra­
wa polskich artystów malarzy, 
w skład której wchodzą: pp. 
Antoni Teslar, Aleksander Tes- 
lar z żoną Janiną, również a r t  
malarką oraz 3-letnlm synkiem 
Anteczklem.

Ekspedycja państwa Tesla- 
rów przebyta w ciągu roku 
przeszło 2000 km. pieszo, m. In. 
przez góry Wielkiego Atlasu.

Zdjęcia nasza przedstawia 
Anteczka Teslar a w drodzs na 
szczyt Tłz In Tagouront w gó- 
rach Atlasu.

BU

ile U l e  s l i i  szulerów we M i
Strajk szoferów w Paryżu do- traci dziennie 350.000 fr., nie ll

tkliwie odbija się na życiu ekono 
micznem stolicy Francji. Obliczo 
no, że w Paryżu znajduje się
25.000 taksówek, których do­
chód dzienny wynosi średnio po 
130 fr. Daje to sumę 3.250.000 
fr. strat dziennie, a jeśli doliczyć 
napiwki, które stanowią przecięt 
nie 10 procent rachunku —
3.700.000 fr. Paryż, który pobie­
ra dziennie 14 fr. od każdej tak­
sówki za prawo stacjonowania,

cząc innych wpływów.
Rząd zaś, jeśli wziąć tylko do­

chód, jaki czerpie ze sprzedaży 
benzyny traci dziennie 525.000 
fr., ponieważ zarabia on 21 fr. na 
ilości benzyny zużywanej prze­
ciętnie dziennie przez jeden wóz. 
Ponadto rząd ponosi straty z ty­
tułu zmniejszonego podatku do­
chodowego. Straty handlu i prze 
mysłu prywatnego oceniają znaw 
cy na setki miljonów.
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Po wyroku śmierci
O statn ie  c h w i l e  s k a z a ń c ó w
vm.

PODŁE ŻYCIE —  PODŁA 
ŚMIERĆ

Bvło dwu bracł Zeńków. k tó ­
rzy  trudnili sie rozbojem w oko 
licach Białegostoku. P rzez  dłuż 
s_zv czas unikali sieci policyj­
nych. obciążając swe sumienie 
zbrodniami i rabunkami. W re ­
szcie wpadli w pułapkę i obaj 
zostali aresztowani. Stawieni 
przed sad. przyznali sie do wie 
lu k rw aw ych przestępstw. nrzv 
czem wyszło na jaw. że W asyl 
Zeńko mordował, zaś jego brat 
rabował. W  ten ohvdnv sposób 
podzielili m iedzy soba „p race‘‘.

Sad O k re so w y  w Białymsto­
ku skazał W asy la  Zeńke na ka 
re śmierci przez powieszenie, 
brata iego na bezterminowe wie

0 I Dl
Waldemsras z szopki i 
rzeczywistość —  Kowno 
budzi nieaokó] —  Musimy 

być konsekwentni
Przed  kliku laty bvlo bardzo 

głośno o Litwie. Sporem  pol­
sko-litewskim zajmował sie ca 
ły świat, a dyk ta to ra  Litwy, 
W a ld em ara sa  hołubiły w s z y s t ­
kie szopki polityczne. W aldem a 
ras skończył smutnie sw ą kar je  
r? polityczna i kar ie rę  bohatera 
szopkowego, wiec przez pewien 
czas było cicho i wielu mogło 
sie w ydaw ać, że sielanka zapa 
nowała w stosunkach polsko-li­
tewskich. Niestety, posiew szo- 
win izmu 'itewskiego nie p rze­
stał w y d a w ać  plonu, zaś os ta t­
nio rozwydrzenie szowinistów 
kowieńskich doszło do zenitu. 
Rozpoczęła sie na Litwie best­
ialska heca antypolska. O niej 
nisze ..Express Poranny'* w ten 
sposób:

„Mamy więc do czynienia ze śwla- 
dometii jątrzeniem umysłów i nowym 
paroksyzmem nienawiści. W praw­
dzie miarodajne osobistości rządowe 
odżegnują sie od chęci prowokowa­
nia dalszych zajść, a ostatnio widać 
nawet pewne symptomaty otrzeźwię 
nia (choćby ostatnie wynurzenia min. 
Zauniusa na święcie narodowem E- 
stonji i mowa rektora uniwersytetu 
kowieńskiego, która onegdaj podaliś- j 
my w telegramach) — jednak nie ula 
ga wątpliwości, źe Kowno uznało za 
potrzebne na nowo rozjątrzać zabliź 
niajace się |uż od pewnego czasn 
stosunki polsko-litewskie". |

Głebiej do rzeczy sięga ko-1 
respondent ( wileński „Kuriera 
Porannego*', k tó ry  pisze:

„Stojąc dziś wobec iaktów doko­
nanych, zachowajmy sie konsekwent 
nie.

Nie pójdziemy za przykładem Li­
twinów kowieńskich tłuc szyby I de­
molować lokale litewskie w Wilnie, 
musimy lednak raz wreszcie położyć 
kres antypaństwowej działalności 
Litwinów w Polsce, zaś ludności roi 
sklej w Litwie zapewnić normalne wa 
rnnW egzystencji I pracy.

Wychodząc z założenia jak nalsze- 
rzej pojęta! tolerancji narodowościo 
wa) pozostawmy Litwinom obecna 
swobodę pracy kulturalno-oświato­
wa!, lub naw et la rozszerzmy, lecz 
jednocześnie radvkatnle ukróćmy raz 
na zawsze wszelka Iredente f to ii 
łeł źródła. gdvt karanie pionków, bę­
dących ślenemi wykonawcami, nie 
przyniesie pożądanych skutkó- . To 
też sprawiedliwość winna d o sk 'n ać  
przedewszystkiem tych. którzy inspi- 

łtfewsfta robotę antypaństwowa

zfenie. Obrona odwoiała sie o 
łaskę do P. P rezyden ta  Rzpli- 
tej. lecz z Zamku przyszła  od 
powiedź odmowna. W y ro k  stał 
sie praw om ocny i miał bvć ran 
kiem 20 kwietnia 1928 roku wy 
konany.

Skazańcowi pozostało jesz­
cze kilkanaście godzin życia. 
Zeńko spędził je, jak każdv  czło 
wiek. na którego nie czeka szu 
bienica. Po posiłku wieczornym 
położył sie najspokojniej spać i 
wnet zasnął snem spraw iedli­
wych.

Podczas jego snu inni w ięź ­
niowie wbudowali w ziemie szu 
bienice. ustawili szafot. wvkooa 
li grób dla delikwenta, słowem 
przygotow ano wszystko do 
egzekucji.

Przed  godzina 5-tą rano in­
spektor wiezienia udał sie do 
celi Zieńki. k tóry  spał w najlep 
sze. przebudził go i zawiadomił 
że wyrok  śmierci bedzie za pół 
godziny wykonany.

Zcńko przeciągnął sie tvlko 
ospale, coś mruknął, a po cliwi 
li wahania rzekł:

—  Chce sie w idz;eó z bratem
—  To jest niemożliwe. gdvż 

nański brat znsfał przewiezio­
ny do innego wiezienia.

—  Trudno! — zapalił m niero  
sa i zaczał się ubierać w ubranie 
więzienne.

Za chwile nadszedł non (Zeń 
ko bvł wyznania nnw osław rte  
go), aby mn udzielić ostatnich 
pociech religijnych.

— Obejdzie się! — nu widok 
duchownego powiedział Zeńko
w b m c t b  w^rawawraiwiiHBig!*ą

i nie wpuścił go do celi.
O 5-tej po skrępowaniu rąk,

kilku strażn ików  więziennych 
wyprowadziło skazańca na miej 
sce straceń. Ryli Już lam obec­
ni w szyscy , którzy wykonaniu 
w yroku z urzędu musieli asy­
stować.

P ro k u ra to r  odczyta ł w yrok  i 
oddał Zeńke w rece kata. Ten 
polecił zawiązać oczy skazań­
cowi.

— Chce mieć oczy otwarte! 
— zażadał twardo.

D ozorcy zamierzali podpro­
wadzić go na szafot, lecz w y ­
rwał im sie i sam wbiegł po 
stopniach pod szubienice. Będąc 
u szczytu, Zeńko odwrócił się 
do ka ta  z cynicznem pytaniem :

— Panie, czy ja dobrze stoję, 
bo po raz pierwszy na tern j e ­
stem?

Cóż mu miał rzec k a t?  Skie­
rował jego twarz w stronę pro­
kuratora, zarzucił mu pętlicę na 
szyje, pomocnicy w yrw ali gwal 
townie stopnie z pod jego nóg 
i ciało zawisło w powietrzu. 
Śmierć nastąpiła bardzo szyb­
ko.

P rzez  20 minut wisiało ciało 
na szubienicy, poczem lekarz 
więzienny stwierdził oficjalnie 
zęrnn. W ięźniowie fSŚfaH % szu­
bienicy wisielca, ułożyli ciało w
przygotow anej zaw czasu trum­
nie i wywieźli zwłoki na cmen­
tarz. Tam w bezimiennym g ro ­
bie snoczał ten, k tó rv  nie w a ­
hał sie dla rabunku kilku zło 
tych zabijać innych.

Jack Bury.

l i k  i ł k i d l i  m a  świ at o wa ?
Kulisy Intryg dyplomatów europejskich

VI.
W  kilka dni później minister 

Sazonow  zaprosił na posłucha 
nie niemieckiego am basadora  i 
w  trakcie rozm ow y zw raca ł u- 
w agę na  nieobliczalną politykę 
Aystrfl. k tó ra  może spowodo­
wać europejski konflikt.

Niemiec, działa jąc w myśl bez 
pośrednich instrukcyj, o trzym a 
nych od cesarza  Wilhelma, sta 
rał się uspokoić Sazonowa. do­
wodząc. że w ym arsz  wojsk au­
striackich ma _ charak ter „ka r­
nej ekspedycji'*.

Działał na zwłokę, sadząc, że 
uda mu się oszukać „głupiego 
Rosjanina.

A właśnie Sazonow. zagadu­
jąc am basadora, skrycie m y ­
ślał:

„Nasz szef sztabu, ^Januszkie 
wicz m a gotowy plan mobiliza­
cji. Ju tro  zostanie on podpisany 
przez cara. Może uda sie oszu­
kać Niemca?" ł

P o li tycy  siedzieli na wprost 
siebie, uśmiechali sie i starali 
się jeden drugiego jak najspry t 
niei oszukać.

Oszukiwali zresztą  nietylko 
siebie. Oszukiwali w łasnych m n  
narchów. z k tórych  większość 
drżała o swe trony, wierząc, że 
wolna przyniesie nieszczęście.

Taki hrabia Bercntold. aust­
riacki minister sp raw  zagraniez 
nych. po li tyk-szarla tan  w  zgoła 
osobliwv sposób oszukał swego 
monarchę.

G dv cesarz F ranciszek Józef 
...prosił Berchtolda. bv  nie roz­
poczynał w ojpv z Serbią, edvż 
pragnie zakończyć swe źycłe

ru1;
w Polsce i uniemożliwiała ustalenn; 
normalnych warunków wsnótżycia 
pomiędzy mniejszością litewskr. a 
społeczeństwem polskiem“.

Jes teśm y  m ocarstw em  które 
nie potrzebuje s łnsnwać chw y­
tów karzełka litewskiego. ale nie 
m 11 i c i przeto musimy zapewnie 
bezpieczeństwo naszym  roda 
kom na ! itwie dlatego energ i­
czna i rozumna knntrak ;.ia na­
szych czynników nnńsrwnwvch 
jest konieczna t->!< ze w z d e J u  
na sohd.iruość. jak i na godność L '1 
państwa. Uo

Na lewo:
ARC YKSIĄZĘ OTTO  

Arcyksiaże Otto Habsburg 
wysuw any przez monar 
chistów austriackich lakt 

kandydat na tron.

Na prawo
GRECKI MINISTER  

Przybył do W arszaw y  tv 
celu zacieśnienia stosun 
ków gospodarczych z Pol 
ska grecki minister handlu 

p. Jerzy Pesmazoglu.

Przez miłość do zbrodni
Bunt w duszy Antoniewicza

Życie Antoniewicza upływa 
w udrękach. W  duszy jego r o ­
dził się bunt przeciw żonie i ca 
łemu otoczeniu. Nie mógł zrozu 
mieć dlaczego — właśnie jego, 
a nie kogoś innego, los s t r a s z ­
nie prześladował.

Kochał swą żone nad życie, 
lecz na nic zdały się prośby. bv 
nareszcie powróciła do niego i 
rozpoczęła nowe żv c ;e. W szak 
była jego żoną i on jeden miał 
tylko prawo do nici.

Cierpienia jego rosły z dnia na 
dzień. Cierpiał strasznie, tern 

bardziej, że nadwątlone zdrowie 
coraz bardziej poczęło szw a n ­
kować.

S traszn y  ból głowy i tęskno­
ta za żona w strząsnęły  cała je­
go osoba. Rvł jak zwierz, które 
p rz e lu d n ia ,  gonią i ztiecaja : ie 
nad nicm. Nie miat dachu nad 
głowa Tułał sie na świeeie bez 

e 111. Żvł bez len.szcgo iiitrn 
kn-re ih1.' \ ! v ś  /uświęci

wrotnie za chmurami.
Rozpacz coraz  większa ogar 

niała go. W  dodatku nie w ie­
dział. gdzie ukry ła  się żona. 
Chciał Ja zobaczyć, pomówić 
choć raz jeszcze z nią. A może 
powróci?

P rzez  kilka tygodni szukał

daremnie żony. Rodzina nie 
chciała w yjaw ić  iei miejsca za 
mieszkania, t łumacząc się. że 
w yjechała do Łodzi.

Pew nego dnia. poszedł Anto 
niewicz do Miejskiego Biura 
Adresowego. Nareszcie zdobył 
jej adres.

Program  rad jow y
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im nas tyka .  
7.20 P ły ty .  7.35 Dziennik poranny .  7.40 
P tv tv .  7.55 Chwilka g o sp o d a rs tw a  do 
tnowego. 11.40 P rz e g lą d  p ra sy .  13.05 
O rk ie s t ry  h a rm o n is tó w .  14.00 D zien­
nik po łudniow y. 15.30 W iadom ości  go 
spodarcze .  15.-10 K oncert  o rk ies try .  
16.40 O dczy t .  16.55 „Cierpienia  i rado 
ści miłości".  17.20 Recita l  sk rz y p c o ­
wy. 17.50 „Z teorii  i p rak ty k i  rolni­
cze j" .  18.00 O dczy t .  18.20 S łu ch o w is­
ko. J9.0.5 Rozm aitości .  19.25 Felie ton  
ak tua lny .  19.43 W iadom ości  sp o r to ­
we. 19.47 Dziennik w ieczorny .  20.00 
Myśli  w y b ra n e" .  20<h2 K oncer t  z ło /o  

ny z n iw o ró w  Pśsiwkrda Wm-mera.
W jego życiu, Zginęło bczpo- • SJl-00 „Skrzynka pocztowa technicz­

na". 21.15 K oncert  m uzyki  włoskiej.  
22.00 M uzyka  sa lonow a .  22.30 M uzyku 
taneczna .  2305 D. c. m uzyki  tnnecz.

WIECZÓR WAGNEROWSKI
Rozgłośn ia  s to łeczn a  o rgan izu je  

dziś o godz. 20.00 k o n c e r t  z łożony  z 
u tw o ró w  R y sz a rd a  W a g n e ra .  W  pro 
gram ie  — najpopu la rn ie jsze  f r ag m e n ­
ty  z dzieł  kom p o zy to ra ,  jak :  w s tęp  
i arja z op. „Lohengrin" ,  u w e r tu ra  do 
„ Ś p iew ak ó w  N ory m b ersk ich " ,  a r ja  
E lżbie ty  z op. . .T an h a u se r '1. w reszc ie  
f rag m en t  z „T r is tan a  i Izoldy".  W y ­
konaw cam i k o n c e r tu  bu d a :  F ra n c is z ­
ka P la l tów iia .  znana  śp iew aczka  o p e ­
rowa oraz  o rk ies tra  s.\ m inii ,g/na  
pod dyr. Bionistauą Wolfstaia,

bez przelewu krwi. minister 
przedstawił... fałszywe rap::-"-, 
z k tórych  wynikało, że strn? 
graniczna serbska napadła na 
oddział austriacki, wyrzyiiałiftc 
go w pień.

S ta ry  cesarz, choć w dal­
szy m  ciągu obstawał, zrozu: mai, 
że tolerowanie tego rodzaju 
„w ybryków " nie wyjdzie nu do 
bre Austrii. To też. mimo. iż rę 
ka mu drżała, podpisał słynne 
ultimatum do Serbii.

Dopiero znacznie później, gdy 
pożoga wojenna ogarnęła już ca  
ła Europę. Bertchold w chwili 
szczerości p rzyznał sie eesarzo  
wi. że przedstawione rapo rty  nie 
odpowiadały prawdzie... Ale 
w tedy  było już za późno na po 
w strzym anie piekielnego huku 
anna t,  leku ginących setek ty­
sięcy niewinnych ludzi!

Czv można było zresztą  prze 
ciwstawić sie wojnie, tak  szatań 
sko zaaranżow anej przez dyplo 
m atów? W  pierw szym  rzędzie 
głos decydu iacy  miały masy.

Spodziewano sie zdecydow a­
nej przeciwakcji, przewidywa-r
no, że wszedzie wybuchną straj 
ki generalne, że m asy nie beda 
chciały stać sie żvwem miesem 
dla arm at i gazów trujących.

Istotnie, bardzo dużo w yg ła ­
szano zdań na tem at strajków. 
Ale nic nie zrobiono. Socja lis ty­
czne gazety  zam ieszczały  a r ty  
kuły, napadano w nich na rzą ­
dy, ale kliki wojenne w na jroz­
m aitszych państw ach bynaj­
mniej nie zaprzesta ły  swe i stra 
sznej działalności. Zresztą n : 
cichu szykow ano śmiertelna 
broń dla Drzywódców mas.

I tak pierw szy zginał wódz 
proletariatu francuskiego. J e a n 1 
Jaures. S tało sie to 1 sierpnia 
1914 r.

M asy zam arły  z przerażenia. 
Nie zdobyto sie na iakaś zćecv 
dowaną akcie. Ułatwiło tn zna­
komicie ohydna działalność 
zwolenników wojny. Ze śmie­
chem przyjęto  wiadomość, że 
robotnicy zorganizowali wiece
na których uchwalono bojowe 
rezolucje.

Dyplomaci robili swoje. W sze 
dzie na p ierw szy plan wvsmva 

jłv  sie kliki wojenne, które w 
| nieprawdopodobnem temnie o- 
garnia ły  cale kraje, rozszerza­
jąc wzniosie idee o wojnie.

Masy ogłupiano ..szczytny­
mi" hasłami, dawano przv tem  
do zrozumienia, że w ich re­
kach leży los państw. Orędzia 
do narodów stały sic chlebem 
powszednim.

Zapewniano., że wszczcck; 
akcji wojennej jest koniecznoś­
cią. w miastach i wsiach uwiją 
li sie agitatorzy, k tó rzy  gard ło­
wali za wojna, n rzyrzekaiąc  w 
'mlemu m onarchów z?nłe g/vrv. 
Ta akcia musiała wkońcu u v  
dać efekt.

Ciche głosv  ooozycH. prze 
ciwników przelewu krwi. ginę­
ły bez echa. Od morza do mo­
rza rozleeał się gw ar przygotn 
wań wojennych, fahryki h-oni 
szykow ały  narzędzia zbrodni. 
Inżynierowie pocili sie nad wv 
nalezieniern coraz to doskonal­
szych środków uśmiercania lu­
dzi.

Nad Europa zawisła groza 
straszliwej krwawej łaźni, w 
czasie której miliony ludzi nu a 
ło zginać. A w ciszy gabinetów 
dyplomatów europejskich u- 
śmiecliano sie i winszowano so­
bie^ sukcesów z tak . .s zc zęś l iw i '  
go' zakończenia zbrodniczej 
akcji.

Lonty hvly wszedzie nodłn 
żone. P o ża r  miał za chwile w y ­
buchnąć i oganiać  świat cały...

GM. G.) 
(D alszy ciąg rw tąpU



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

M arzec

C Z W A R T E K

Albina

Ze sportu

Kary na działaczy w ten is ie  
stołowym.

Na ostatniem posiedzeniu Za­
rząd K. O. Z T. S. ukarał : 
Sekretarza Wydziału Gier i D y ­
scypliny K. O .  Z. T. S. EIjasza 
Wohlfeilera 2-ch Lt.iią J y s k w a -  
lifikacją w pełnieniu jakiejkol­
wiek funkcji w klubach i w ła ­
dzach tenisa stołowego, oraz 
pozbawił go mandatu sekretarza 
W. G. i D., za szkodliwą dzia­
łalność na rzecz K. O. Z. T S. 
Kierownika sekcji tenisa stoło­
wego Z. K. S. „Hagibor" p. D. 
Danenchirscha 5-cio letnią dy- 
skwaliifkacją, w pełnieniu jakiej­
kolwiek funkcji w klubach i 
władzach tenisa stołowego, rów­
nież za szkodliwą działalność 
na rzacz K. O. Z. T. S.

t erminarz rozgryw ek k lasy  B. 
o m istrzostw o okręgu

krakow skiogo.
Na ostatniem posiedzeniu  

Wydziału Giez i Dyscypliny K. 
Z. O .P .  N. wylosował rozgrywki 
o mistrzostwo klasy B. okręgu 
krakowskiego, który w grupie 
krakowskiej przedstawia się na­
stępująco :

G rupa k r a k o w sk a  
I. k o le jk a

Dnia 25 marca br. Z.F.G.— 
Czarni, Patria — Łobzowianka, 
Sparta— Hakadur, Nadwiślan— 
Un:a, Polonia—Jutrzenka, Siła— 
Prądnczanka.

8 kwietnia : Czarni— Patria, 
Łobzowianka— Sparta, Hakadur- 
Nadwiślan, Unia— Polonia, Ju­
trzenka— Siła, Prądniczanka — 
Orlęta.

15 kwietnia: Patria—Sparta, 
Orlęta— Z.F.G., łobzowianka— 
Hakadur, Nadwiślan— Poloma, 
Siia— Unia, Jutrzenka— Prądni­
czanka.

22  kw ietnia : Nadwiślan— 
Łobzowianka, Sparta— Unia, Po­
lonia—Hakadur, Czarni — Ju­
trzenka, Z. F. G.— Prądniczan­
ka, Orlęta—Siła.

29 kw ietnia: Patria— Z.F.G., 
Czarni— Orlęta, Unia— Prądni­
czanka, Siła— Nadwiślan, Ha- 
gibor — Jutrzenka, Polonia — 
Sparta.

3 maja : Łobzowianka— Ju­
trzenka, Z.F.G.— Unia, Polonia- 
Czarni, O ilę ta — Patria, Prądni­
czanka— Nadwiślan, Hakadur— 
Siła.

6 maja: Nadwiślan— Z. F. G-, 
Sparta— Prądniczanka, Czarni— 
Łobzowianka, Orlęta— Polonia, 
Jutrzenka— Unia, Patria—Siła.

lO m a j a : Z.F.G—Łobzowian­
ka, Sparta — Czarni, Prądni­
czanka— Hakadur, Unia—Patria, 
Siła— Polon;=, Jutrzenka-Orlęta.

13 maja: Polonia— Z. F. G., 
Nadwiślan— Orlęta, Siła— Spar­
ta, Łobzowianka— Prądniczanka, 
Hakadur— Czarni, Patria— Ju­
trzenka.

27 maja: Ż. F. G.— Sparta, 
Jutrzenka— Nadwiślan, Prądni­
czanka— Patria, Łobzow iaka-- 
Siła, Czarni— Unja, Orlęta—Ha 
kadur.

3 czerwca : Siła— Czarni,|Hł- 
ZFG , Patria— Nadwiślan, Unia- 
Łobzowianka, Sparta— Orlęta, 
Polonia— Prąd riczanka.'

10 czerwca- Jutrzenka— ZFG. 
Prądniczanka— Czarni, Patria— 
Hakadur, Łobzowianka- - P o l o n i a ,  
Nadwiślan — Sparta, Orlęta— 
Unia.

17 czerwca : Z. F. G.— Siła, 
Czarni — Nadwiślan, Polonia— 
Patria, Orlęta — Łobzuwianka, 
Sparta—Jutrzenka, Unia— Ha­
kadur.

Kluby wymienione na pierw­
szym miejscu są gospodarzami.

KRONIKA K R A K O W A
Bandycki napad na sklepikarza
We wsi Kwaczała. w pow. 

chrzanowskim, posiada Josek 
Thaler, mały sklepik przy goś­
cińcu, sprzedając w nim towary 
spożywcze, oraz wyroby tyto­
niowe tańszych sort

W dniu 27 lipca 1933 r. wie­
czorem, gdy Josek zamknął sklep 
posłyszał pulanie w okno. Tha- 
let zapytał wówczas : „kto to ? "  
a kiedy odpowiedziano mu, że 
,,su’ój‘‘, wówczas otwarł okno.

Przed oknem stał jakiś nie­
znany osobnik, który zażądał 
paczki tytoniu, wyciągając po 
nią rękę, ale bez pieniędzy.

W obec tego Thaler nie wy­
dał tytoniu i zamknął okno.

Po upływie kilkunastu minut 
Thałer usłyszał ponowne pu­
kanie i g łos  . „Jestem Baran, 
puść mnie !“. Thaler, znając Ba­
rana, otworzył drzwi, a wtedy 
ten ostrzegł go, ż t  jocyś nie­
znani osobnicy kręcą się podej­
rzanie kolo jego sklepu.

Około godziny 23-ej Baran 
opuścił sklep Thalera, odcho­
dząc do swego domu. Josek zaś 
zamierzał udać się na spoczy­

nek. Nagle rozległ się jakiś ło s­
kot powstały skutkiem dobijania 
się  do drzwi domu Thalera.

Po chwili drzwi zostały wy­
walone, bandyci zaś, których 
było pięciu, zaatakowali drzwi 
prowadzące do mieszkania Tłia- 
lera. Nie mogąc jednak rozbić 
drugich drzwi, napastnicy dali 
kilka strzałów rewolwerowych  
raniąc w plecy małego syna 
Thalera, poczem zaczęli pląjro-  
wać sklep, rozgniewani, że nie 
zdołali wtargnąć do mieszkania 
sklepikarza, w którem zapewne  
spodziewali się znaleść cenniej­
szy łup.

Niestety, musieli poprzestać 
na mniejszym łupie, w postaci 
tytoniu wart, 70 zł., oraz wy­
robów cukierniczych, wart. około 
30 zł. Zrabowawszy te rzeczy 
bandyci zbiegli pod osłoną nocy 
pozostawiając w pośpiechu re­
wolwer systemu Nagan", po­
rzucony na podłodze.

Na podstawie przeprowadzo­
nych dochodzeń policyjnych, 
wkrótce potem aresztowany zo­
stał niejaki Jan Kucharski, lat

31. z Rcckochowa, bez zajęcia 
który ukrywał się w lasach. Ku­
charski, skonfrontowany z Bara­
nem, został przez niego roz­
poznany jako jeden z owych 
osobników, kręcących się kry­
tycznej nocy koło domu Tha­
lera.

W  dniu wczorajszym Ku­
charski stanął przed Sądem 
przysięgłych w Krakowie, oskar­
żony o dokonanie rabunku wraz
z 4-tna wspólnikami, których
dotychczas nie zdołano ująć 

Postawiony przed Sadem osk, 
Kucharski nie przyznał się do 
winy, twierdząc, że z tym na­
padem nie ma nic wspólnego.

Baran natomiast, jako świadek 
zeznał pod przysięgą, że oskar­
żonego poznaje jako tego, który 
wówczas brał od niego ogień 
do papierosa.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych Trybunał skazał 
osk. Kucharsk.ego na 10 latc. w.

Przew. s. o. Pilarski, osk. prok. 
dr Przytulski, bronił adw. dr 
Frenkiel.

Napad bandy parobków na sekretarkę gminną
Czterech wiejskich parobków 

z gminy Odrowąż w pow. no­
wotarskim, a mianowicie : syn 
wójta Józef Ligas, Józef Grela 
Jan Stękała i Franciszek Cie­
ślak, napadli w nocy z 18 na 19 
października 1933 r. na domo­
stwo Jachymiaków, aby zem­
ścić się na sekretarce gminnej 
Małgorzacie Jachymiakowej, któ­
ra z polecenia starostwa badała

sprawę bójki, wywołanej przez 
owych parobków.

Napastników jednak przepę­
dzono strzałami rewolwerowemi, 
oni zaś uciekając, również 
ostrzeliwali się z rewolwerów.

Sąd okr. kamy w N. Sączu 
skazał każdego z nich na 6 do 
8 miesięcy więzienia. Skazani 
apelowali, wobec czego w dniu  
wczorajszym w Apelacji krakow­

skiej odbyła się ponowna roz­
prawa, po której przeprowa­
dzeniu Sąd zatwierdził wyrok 
odmawiając warunkowego zawie­
szenia kary, oraz zatwierdził po­
wództwo cywilne, wniesione 
przez Jachymiaków.

Rozprawę prowadził s. s. a. 
dr. Gniewosz powództwo cy­
wilne wnosił adw. dr. |an Bar- 
del.

Wojownicza para dozorców przy ul. Krupniczej
W  Sądzie grodzkim karnym 

w Podgórzu odbyła s'ę onegdaj 
rozprawa przeciw Józefowi i 
Annie Wronom, pełniącym obo­
wiązki dozorców w kamienicy 
przy ul. Krupniczej 16 w Kra­
kowie. Wronowie oskarżeni byli

o to, że w dniu 12 grudnia 1933 
dopuścili się zniewagi czynnej i 
obrazy czci na osobie lokatora 
wymienionej realności p. F. K. F.

Po przesłuchaniu świadków i 
rozpatrzeniu sprawy, sędzia dr 
Dembowski skazał wojownicze­

go stróża Józefa Wronę nt 4 
dni aresztu, oraz grzywnę 20 zł. 
i ponoszenie kosztów procesu, 
a osk. A nnę Wronową ukarał 
2-dniowym aresztem i grzywną 
10 złotych.

Aresztowanie awanturników z Bronowie Wielkich
Pod „opiekę" policji krakow­

skiej dostali się wczoraj dwaj 
awanturnicy z Bronowie W iel­
kich pod Krakowem: 27-letni 
Stanisław Kupiec, robotnik i 25- 
letni Franciszek Wójcik, »lusarz 
jako sprawcy wymuszenia pod

groźbą użycia broni.
Obaj bowiem av anturnicy 

spotkawszy pewnego dnia wieś­
niaków z Kobylan, a mianowicie 
Władysława i Bernarda Kozie- 
niów, oraz Wincentego Pałkę

z Rudna w pow. krakowskim 
usiłowali wymusić na nich pod 
groźbą pobicia nożem i bokse­
rem, aby kupili im wódki. Groźby 
swej jednak nie wykonali, ale 
zato powędrowali do więzienia.

Mord w sporze o dziew czynę.
W pewnej wsi podlaskiej za­

kochali się równocześnie w jed­
nej dziewczynie dwaj wyrost­
kowie: 18-latni Bolesław Zdun 
i 17-letni Henryk Czerniawski. 
Zakochani smarkacze zaczęli się 
coraz bardziej nienawidziać, aż 
wi eszcie ta rywalizacja dopro­
wadziła do strasznej zbrodn;, 
świadczącej o wielkiem zdemo­
ralizowaniu dzisiejszej młodzieży 
wiejskiej.

Onegdaj bowiem międzymło- 
docianymi rywalami doszło dc, 
walnej rozprawy, podczas której 
Zdun pchnął Czerniawskiego 
nożem w serce, kładąc go tru­
pem na miejscu.

Zbrodniarza aresztowano i o d ­
stawiono do więzienia.

„LOCARNO“|
Dancing bar, Kraków, Prądnik
Czerwony. Teł. 135-10. Począ­
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze­
spół muzyczny i taneczny. Ceny 
niskie.

Nawet w czasie kryzysu

Koń bez właściciela
na ulicy D ługiej.

Adam Daniec, kupiec, zam. 
przy ulicy Długiej 68. znalazł 
onegdaj rano na uliey Długiej 
błąkającego się konie bez uprzęży 
którego zapewne „zgubił" jakiś 
nieznany właściciel. Konia zrle 
ponowano w III. Komisariacie 
przy ul. Łobzowskiej 16, skąd 
meżna go odebrać.

P ierw szorzędny
Zakład Krawiecki

J. P 0 R Z Y C K 1
K raków, F lorjań ak a  4 0

W ykonuje w szelk ie  roboty w za ­
kres kraw iectw a w chodząc* hcz 
względu na każdą figurę po cenach  
przyatęp tych w edług najnowszych  
żu iaa li. Dla P.  T.  urzędników wa­
runki dogodne. Prow adzi materjały 
B ielsk ie  po cenach ściślefabryczuycb

m ogą Panow ie, mający chęć do trwałej 
i uczciw ej pracy akwizycyjnej osiągnąć:

Repertuar teatrów krakowskich 
T o a t r  i m ,  J .  S ł o w a c k i e g o

C zw artek „Łzdua histerja"

T e a t r  Ż y J a w J k i  ( B o c h e ń s k a  7 )
zw artek W eso łe  przedstaw ien ie pu-

rym owe.

ce grajn w kitach krakowskich'/

stałe wysokie dochody
Także jaku zajęcie poboczne* — O ferty  
do Kasy K raków , Rynek Kleparjiki 4

D e n ty s ta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  
na ni. Florjańską 2 9 ,1, p., front
i uprzystępnia każdem u pom oc denty­
styczną. Korona platynowa 25 z ł., złota 
(dukat) 20 zł. plomba 5 zł., ząb w kau­
czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

. d n a :  „Parada rezerw istów "
Apollo „P iękny jest św iat"
Atla_tic; „H alka"
Dom . 'o rn i . . . . :  O statnia noc kawalera 
r/OJaieLi M ężczyźni w jej życiu  
Sztuka: „Tancerki z B uenos A ires ‘ 
Sionko: „Licyta cja m iłości4*
Uciecha  , .Niewidzialny człowiek11

R A D J O
Czw artek 1 m arca 1934
K raków G. 7.00 Audycja poranua, 

11.40 Przegląd prasy 11.57 Hejnał, 
12.05 Płyty, 1 2 3 0  W iad om . m eteo r  , 
12.35 Transm , z W arsz., 16 55 Piyty
17.20 R ecita l skrzypcow y, 17.50 P łyty , 
18.00 Transm. z W ł i z ., 19.20 O dczyt,
19.20 R ozm aitości, 19.25 Feljeton, 19,44 
W iad. sport., 19.47 Transm . i  W arsz., 
21.15 K oncert, 22.00 M uzyka, 22.30  
Trans m. z W arsz.

D yżur nocny a p te k  i
A p tek a  pod Złotym  3łoaiun. G rodz­

ka 22, pod Jagiełłą  P lac M atejki 3, 
N ow ow iejska W ybickiego 1 pod T rze  
ma G wiazdam i Rakowicka 12, Sternba- 
cha D ietla  36.

P o g ó ise  pod O rłem  P lac Z gody 18.

N ocne dyżury  le k a rsk ie
D i. A bcnd J. Rynek podg. 11 te l.  

1/6-37 Dr. Bobe.- A . Długa 74 te ł. 
140-85 Dr. Fiala B. Topolowa 40 
Dr. Żabiński R. Syrokom li 3 te ł. 128-58

D alsza  zn iżka cen  w  firm ie

„Magazyn Polski”
Kraków, D łu ga  50

P ończochy czysto  jedwabne z praw­
dziwym  szwemi 1.50, pończochy matowe 
1.30, po-.czochy zim owe w m odne prążki 
45 gr„ koszu le dam skie strojne 80 gr ., 
k e lzu le  dam skie nocne 1.75, reform y 
dam skie 60 gr., koszu le  m ęskie spor­
tow e a la tetra 2.25, kalesony długie  
1.20, sk arp etk i 20 gr., kołnierze sztyw ne  
10 gr., rękawiczki skórkowe m ęskie  
nappa 3 50, ręczn ik i 25 gr., chusteczk i 
duże 10 gr., o rjz  towary zim ow e za 
pół ceny — każdy dzisiaj kupuje tylko  

w firm ie M A G A Z Y N  P O L S K I  
K r a k ó w ,  D ł u g a  5 0 . U w aga na adres.

N A J T A N I E J

U W A G A l  t . dy pragnący s z c z ę ­
ścia w grze lo sów  pow inien nie ryzy­
kow ać, lecz  przed zakupuem  wprzód  
zw rócić się po wybór szczęśliw eg o  
Numeru losu  do słynuego S t u d j u B i  
„ L o r i s a ”  w  K r a k o w i e ,  K r a p n i -  
e s a  1 6 , parter na prawo, m ieszk an ie  3.
Setk i podziękow ań pisem nych o trzy ­
muje „Studjum " k a żd eg o  m iesiąca
*a wybór szczęśliw ych  lo so w i za sp e ł­
nione przep ow ied n ie  horoskopu.

P raco w n ia  
S uk ien  D am sk ich

Józefa Rzeszuta
pi. S zczep ań sk i 7.

p a r t e r  — o f i c y n a .
P o leca  na  sezon  le tn i kostjum y, 
P ła szcze  i sukn ie  pod ług  najnow ­
szych  d u m ali. C e n y  n i a k i e .

DRUKI DruŁarma „Monopol*4

K raków , Na G ró d k u  2.
T e l e f o n  N r .  1 7 3 - 0 2

Złodzieje krakowscy plądrują 
stryshy i m ieszkania.

Krakowskie kroniki kryminal­
ne zanotowały w dniu wczoraj­
szym dw:i większe kradzieże 
strychowe i jedną mieszkaniową, 
a mianowicie:

Do zamkniętego strychu Fran­
ciszka Sulikowskiego w domu 
przy ul. Halcyna 2. włamał się 
nieznany opryszek, który skradł 
Sulikowskiemu garderobę męską
i latarkę karbidową, ogólnej 
wartości 140 zł,

Również nieznany sprawca 
dostał się na strych Romany 
Królikowskiej, studentki Uniw 
Jag. zam. przy ul. św. Łazarza 9, 
skąd skradł jej patefon szwaj­
carski, wartości 240 zł.

Wreszcie ofiarą nieznanego  
złodzieja padła także studentka 
U. j .  Felicja Kiełłówna, zam* 
przy ul. Karmelickiej 20, która 
zawiadomiła policję, że z nie- 
zamkniętego pokoju skradziono 
jej aparat fotograrficzny i dwie 
kasetki z kliszami wart. 115 zł.

Za sprawcami tych kradzieży 
policja rozpoczęła poszukiwania-

Z teatrn im. J. Słow ackiego
Dziś we czwartek powtórze­

nie komedji Flers a i Caillavet’a 
„Ładna historja" w opracowaniu 
scenicznem dyr. J. Osterwy.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G ŁO SZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyrai-
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